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Wychodzi codziennie o godzinie 5. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznyoh.

PRZEDPŁATA WYNOSI: 
we Lwowie z odniesieniem do domu, czy też 

na prowineji i w całej monarchii Austro- 
Węgierskicj: 

miesięcznie złr. 2.— kwartalnie złr. 6.—
(połowa złr. 1.10) (połowa złr. 3.30)

Za granicą kwartalnie złr. 7*&0.
Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 

a zamiejscowa toinna się kończyć nie w środku 
lecz z końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku.

Num er pojedyńozy k o n tu je  10 ot.

P rzedpłatę i  og łoszen ia  przyjm ują:
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", ul. 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników" ul. Ea- 

rola Ludwika 1. 9.
O głoszenia  przyjm ują:

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein <fc Yogler 
(Otto Maas), Wal/isohgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stiidte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n. M.: 
Haasenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reiehman & Frendler.
CENA 0CŁ0SZEN: Ogłoszenia zwyczajne za j«dno- 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Reklamy 
1 nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct.

Biura Redakcji i Administracji: ul. Łyczakowska 3- 
Telefon 104.

L w ó w  dnia 4. czerwca.

Urzędowa Wiener Ztg. donosi: Nadchodzący 
s p i s  l u d n o ś c i  w monarchii zestawiony bę-i u u u u o c i  w monarchii zestawiony bę
dzie w myśl ustawy według stanu, jaki się okaże 
BI. grudnia 1890 r. Ponieważ prace, połączone 
z obliczeniem ludności muszą być jak najdokła- 
dniej i jak  najspieszniej przeprowadzone, przeto 
konieczną jest rzeczą, ażeby aż do oznaczonego 
powyżej terminu wszystkie osoby, z wyjątkiem 
tych, które mieszkają przy rodzicach i nie są je 
szcze własnowolnemi, posiadały przy sobie jakiś 
dowód co do swego prawa swojszczyzny. Do ka- 
tegorji tych dowodów należą u krajowców : świa
dectwo gminy, do której mieszkaniec przynależy, 
książeczka robotnicza, książka wędrowna, książe
czka służbowa, świadectwo przyrzeczenia przyję
cia do gminy lub nadania prawa obywatelstwa. 
Urzędnicy ces. dworu, państwowi, krajowi, tudzież 
urzędnicy funduszów publicznych, dalej duchowni 
i publiczni nauczyciele, którzy według ustawy o 
swojszczyżnie z dnia 3. grudnia 1863 otrzymują 
prawo swojszczyzny mocą zatwierdzenia na sta
nowisku urzędowe m, mają wykazać się dekretem 
nominacyjnym. Przynależni do Węgier, mają się 
wykazać paszportem podróżnym, kartą legityma
cyjną, lnb innym, według ustawy węgierskiej wa
żnym dokumentem. Inni obcokrajowcy zaś jedynie 
autentycznym paszportem podróżnym.

Wątpimy zresztą, aby zrozumieli nauczkę, 
jaką im dano z B e r l i n a ,  z powodu, że gnębią 
niemiectwo we Węgrzech. Pester Lloyd, jak wie
my z wczorajszego telegramu, uznał za konieczne 
oświadczyć, że zamierzona wycieczka tysiąca Ma- 
diarów i Madiarek — juścić przeważnie żydow
skiego rodu — niema ani od narodu , ani też od 
żadnej jego klasy m andatu, tylko jest zupełnie 
prywatną. Dzisiaj atoli dowiadujemy się z Nordd. 
Allgem. Ztg. , że Madiary zaniechali urządzenia 
tej wycieczki do Berlina, a to z powodu ujadania 
na nich dwóch pism berlińskich.

Z tych Kreusztg. ponownie podnosi, że chcąc 
przyjmować Madiarów jako członków trójprzymie- 
rza, wypadałoby Niemcom z obowiązku przyjmo
wać także młodoczechów, którzy się wybierają 
z pielgrzymką do Konstancji, gdzie Hussa spalono ; 
nuż zechcieliby młodoczesi powracać na Berlin! 
Yolksztg. zaś ponownie uderzając na przyjaciół 
tej wycieczki, powiada, że „tylko indywidua, które 
postradały wszelkie poczucie godności co do spraw 
międzynarodowych, mogą żądać, aby pierwszy 
lepszy' tłum madiarski reprezeutacja Berlina przyj
mowała. Do tego się naczelny burm istrz berliński 
nie poniży, i każdy funkcjonarjusz miejski może 
być pewnym, że publicznie zostanie oskarżonym 
jako kalający honor stolicy Niemiec". A tylu prze
cie żydów węgierskich marzyło o tem, jak będą 
w Berlinie paradować w dolmanach, mentacb i 
z karabelą 1

będzie stanowczo źąd ił uchwalenia całej ustawy, 
o me będzie się sprzeciwiał odroczeniu dysku

sji nad m ą do sesji jesiennej. 
f . r °g™ska o tworzeniń się umiarkowanej 
ia  cji w k a t o l i c k i m  o b o z i e  b a w a r -  

3 n u ,  okazuje się czczym bąkiem liberałów.

Półurzędowe pisma b e l g i j s k i e  zaprzeczają 
stanowczo doniesieniu Koln. Ztg , jakoby kiól e -  
gijski podczas bytuości swojej w Anglii umawia 
się z lordem Salisburym o środki uniwersalne 
przeciw a n a r c h i s t o m .  Ministerjalna r a tn e  
oświadcza, że wiadomość ta  jest poprostu zmy
śleniem, król rozmawiał w Apglii tylko o spra
wach państwa Kongo.

D. 10. bm. odbędą się wjżwry połowy człon
ków belgijskiej Izby posłów. Wynik wyborów o 
Rad prowicjonalnych napaw* liberałów o 
tych wyborów wielką trwogą.

C e s a r z  przybył wczoraj rano do Bruk nad 
Litawą na inspekcję wojsk podczas drugiego okre
su obozowego w towarzystwie arcyks. Wilhelma 
i wojskowych reprezentantów Niem iec, Anglii, 
Francji, Włoch, Rosji i Stanów Zjednoczonych.

Dziś nastąpi w Peszcie otwarcie obu d e 1 e- 
g a c y j  w s p ó l n y c h .  Prezydentem delegacji 
austrjackiej będzie zapewne wybrany br. Cbln- 
metzky, gdyż kolej obecnie, aby Izba posłów 
dała prezydenta, a dr. Smolka jes t słaby.

Dzisiaj też zbiera się we W iedniu austrja- 
cko-węgierska k o n f e r e n c j a  c ł o w o - h a n -  
d 1 o w a pod przewodnictwem szefa sekcyjnego p. 
Szógyeniego. Głównem zadaniem konferencji jest 
wydanie instrukcyj co do sposobu rokowań, ma
jących się odbyć w celu zawarcia traktatów han
dlowych z T u r c j ą  i E g i p t e m .  Rokowania 
zwłaszcza z Turcją, co do brzmienia traktatu, idą 
dość powolnie, i austrjacka ambasada w Konstan
tynopolu zażądała nowych instrukcyj, nad czem 
właśnie konferencja zastanawiać się będzie. Co 
do trak tatu  handlowego z Egiptem , czynności 
przygotowawcze doszły do tego punktu, że roko
wania właściwe mogą się już rozpocząć a konfe
rencja ustanowi tylko program tych rokowań. 
Kwestja rokowań handlowych z B u ł g a r  j ą

co

i • • • , „nrawiedliwości Fal-F r a n c u z k i  m inister . sprawy . ei, że  iter ł spi»"‘—
heres zapowiedział w radzie ministerjalnej, że
śledztwo przeciw nihilistom rosyjskim będzie prze-0 -*!«/* nr ncedury kar-śledztwo przeciw nm uistom  rosjj»Łi— > , -. .
prowadzone w sposób ta jny , ""dług procedury 
nej. Co do dokumentów, zwiezionychnej. OO uu m iium uuwi^ ZI, ~  „
dnycb, a obłożonych przez sąd kondyktem, abso
lutnie nikomu nie będzie jakąkolwiek wiadomość 
nich udzieloną.

me
stoi wprawdzie na porządku dziennym prac kon-— — . ------ —  r  — r — ~ -
ferencji, jes t jednak prawdopodobieństwo, że 
nich będzie mowa.

i o
utuna.

i n i zaprzecza, jakoby b o-
w Anat,;- t fc a ** 0 n y gurnizonować miały 
mnaioik JeŻ0łiby coś podobnego przedsięwzięto, 

wPrzód zmienionym zostać prawno-poli- — ■»i>ińuu emienionym zusuat
tyczny stosunek Bośnii do Austrji.

K r ó l e w i c z  n a s t ę p c a  w ł o s k i  wy, 
jedzie dziś z P e t e r s b u r g a  do F in landji, 
zkąd d. 7. bm. powróci celem pożegnania się 
z carem. W tymże dniu uda się królewicz przez 
Królewiec i Malborg do Berlina, dokąd d. 9. bm. 
7,awita.

Do Polit. Corr. piszą z Londynu. „Na wie
ści o oziębieniu się stosunków między R o s j ą  
a F r a n c j ą  i zbliżeniu się Rosji do Niemiec 
nie zwracano w tutejszych sferach dyplomaty
cznych najmniejszej uwagi, zwłaszcza, że teraz 
obiegają pogłoski, przypisujące Rosji zamiar na
dania swej polityce wschodniej bardziej czynnego 
charakteru. W edług tych pogłosek ma Rosja po- 
rzneić swoje wrogie usposobienie względem B uł 
garji i skoncentrować swoją uwagę wyłącznie na 
Czarne morze i Konstantynopol. Na pogłoski te 
angielskie sfery dyplomatyczne zapatrują się na
der sceptycznie, lubo najzupełniej zdają sobie 
sprawę, iż takiego rodzaju zmiana polityki ro
syjskiej byłaby wielce niebezpieczną dla Anglii. 
Rosja bowiem chcąc uniknąć starcia z Austro- 
Węgrami, względnie Niemcami, byłaby zmuszoną 
wyrzec się swych zamiarów nietylko co do Buł- 

. garji, ale i co do Carogrodu tak, iż wówczas jako 
1 jedyne pole do operacyj politycznych i wojsko

wych pozostałaby jej Azja".
Gazeta Petenb. Wiedom. dowiaduje się z do

brego źródła, ie  sprawa połączenia f i n l a n d z  
k i c h  urządzeń pocztowych z rosyjskiemi osta
tecznie jes t rozRtrz.ygniętą. Pracujący w biurach 
pocztowych w Finlandji obowiązani będą posia
dać język rosyjski. Na opłatę korespondencji

' w i wyprawiła
Na uczcie, którą S t a n l e y 0 maWjał on do 

kolonia amerykańska w Londypie, PrZ®, oStrze- 
licznie na niej zgromadzonych Ang°l K. ’ h cześci 
gając ich, aby w zabieraniu najcenni«J ić gię 
środkowej Afryki nie dozwolili UP 
Niemcom.

Jak  słychać, k a i a ł  b u U  adr 9 ^ustl-jL 
biera się za granicę, nassjmprzód a a n j Cy,
Wszyscy uwolnieni w P r d c o J l e ,vwilny Ri- 
z wyjątkiem Matejewa, a mianowicie cj  
zow, Ablański, Sta menów, Nojaro,z • : u^je_ 
Kesimow, zostali z Bułgarji W a. 1 t ranicY od- 
głej nocy przez policję do serbskiej g1 J 
stawieni.

Rozterka w niemieckim 0&oz‘e 
woinomyślkym-

Kanclerz Caprivi możę być
z pierwszych początków swego « J j£ .  dzieła, 
dokonał on wnrnwrD.iA ładneffO Wieiai gdokonał on wprawdzie żadnego wielkiego  ̂
na razie powinno mu jed n ak ' wystarczyć PYZ 
świadczenie, że obejmując, władzę w tak nu ny

C z e s k a  l i g a  w ł o ś c i a ń s k a  n a Mx-  
T 1 0 ’ °. ^ ó re j jużeśmy wspominali chce sa

mych włościan wybierać do sejmu, i prócz wiado
mych iuż 1 7 . zamyśla postawić jeszcze 7 takich
U A jU i t  W 1 U S U 1 H I1  v . v   ----- ,

mych już 1 7 , zamyśla postawić jeszcze 
kandydatów. Cały ten ruch, zdaje się nam po
chodzić z wiekowej ansy ludu morawskiego do 
Czechów, choć jest jednego z nimi plem ienia, a 
młodoczesi prąd ten popierają, aby uszczuplić za
stęp staroczeski. Na co to zeszła czeska wojna
bratobójcza!

N i e m c y  n a  S z l ą s k u  bojąc się o man
dat z Frydka i Bogumina, zamyślają zamiast je
dnego ze swoich, stawiać tain kandydaturę wło
ścianina Słowianina, ale tak iego , któryby szedł 
z nimi. Kandydatem lndności miejscowej jest za
stępca prokuratorski Hruby, z pochodzenia wło
ściańskiego, który objeżdżając okręg wyborczy, 
podnosi sztandar religii i narodowości bez niena
wiści do Niemców.

R u  s i n i  w ę g i e r s c y  są niesłychanie obu 
rzeni brutalnem rozporządzeniem ministra oświa
ty, mocą którego nakazano Rusinom w gimnazjum 
ungwarskiem wykładać naukę religii po madiarsku. 
je s t rzeczą niepojętą, że Madiary wszelkiemi si
łami tworzą sobie zaciętych wrogów, i wywiesza
jąc sztandar rozkiełznanej prawie wolności dla 
siebie, ubiegają się z Moskalami o lepsze w gnę
bieniu obcych narodowości.

niw JYJ Al a v ta   r
pocztowej, wyprawianej przez finlandzkie urzędy 
pocztowe, służyć mają obowiązkowo marki po
cztowe w użyciu w całem państwie będące.

r z a
Według Koln. Ztg., plan p o d r ó ż y  C0 s a  
W i l h e l m a  jes t następujący: D. 27. bm. 

uda się z Kieł okrętem do Helsingór i zabawi 
dwa dni w pobliskim Fredensborgu jako gość 
króla duńskiego, ztamtąd pojedzie do Ghrystjanii 
(w Norwegii), gdzie od 1. do 15. lipca zabawi. 
Do Bergen przybędzie następnie świta cesarska 
i okręty niemieckie, aby odbyć ćwiczenia na wo
dach między Trondjem a Tromso. Pobyt tamże 
trwać będzie jakie trzy tygodnie, poczern cesarz 
odjedzie do Wilhelmshaven, a następnie wybierze

 4 1 . .  x   z *  »  *
J   ' T ULI, CL Ł

się w dłuższą podróż do Anglii.
Jak z Berlina donoszą, zamierza cesarz 

utworzyć m i ę d z y n a r o d o w ą  R a d ę  r o b o 
t n i c z ą ,  którą powoływać będzie celem zastana
wiania się nad kwestjami robotniczemu W tym 
celu wezwie cesarz do Berlina naprzód wybitnych 
przewódców ludowych z Anglii.

Niektóre sfery rajchstagowe mają zamiar, 
za ponownem otwarciem sesji parlamentu dopu
ścić na razie do uchwalenia tylko te paragrafy 
nowego ustawodawstwa o o c h r o n i e  r o b o t n i 
k ó w ,  które dotyczą opieki nad pracą kobiet i 
dzieci, oraz wypoczynku świątecznego, a nato
miast odroczyć tę część przedłożenia, która się 
o Inosi do iuteresów pracodawców. Rząd jednak

- r _ --------- -------j ——iiiFY t
świadczenie, że obejmując władzę w u . -
warunkach, bo po porzedniku/z którym mekazayn a i  u u n n u u ) w  pu pwiuwi — .-— 7 v
miałby odwagę się równać, potrafił mimo to za 
jąć odrazu silne stanowisko i zdobyć sobie Qaj®_ 
żytą powagę. Przyznać trzeba, że  przyczyn' j  
się do tego okoliczności najzupełniej n ieza leżn e  
od woli kanclerza.

Przedewszy8tkiem ułatwiło mu w znacznym 
stopniu rolę postępywania samego ks. Bismarka. 
Po pogróżkach, jakie słyszano z ust żelaznego 
męża w przeddzień wyjazdu z Berlina, po pier
wszych artykułach w Hamburger Nachrichten, 
można było oczekiwać czegoś więcej, niż szeregu 
intereiewów, które ostatecznie zaczynają stawać 
się monotonnemu Niepokój, juki opanował Niem
cy na myśl, że w Friedrichsruhe zamknął się 
olbrzym, niezadowolony z tego, co się dzieje, i 
gotów wstrząsać podwalinami dzisiejszego rządu, 
przeminął już prawie zupełnie. Ks. Bismark był
by niewątpliwie niebezpieczniejszym dla swego 
następcy, gdyby przez ten czas nie był dawał 
żadnego znaku życia. Nie wiedzianoby wówczas, 
czego się spodziewać, i oczekiwanoby z drżeniem 
pierwszych wybuchów. Zupełnie inaczej przedsta
wiają się rzeczy obecnie. Niemcy oswoiły się ze 
z.łym humorzm byłego kanelerza i widzą w nim 
coraz wyraźniej drobne wady i słabostki zwykłych 
śmiertelników. Wobec niepospolitych darów, któ- 
remi wyposażoną jest ta postać, nikt z a r ę c z y ć  

nie może, czy ks. Bismark jednym śmiałym kro
kiem nie wprawi świata w zdumienie i nie od
zyska dawnego uroku. Dziś jednak niepodobna 
zaprzeczyć, że w ciągu ostatnich tygodni urok 
ten zbladł, i że twórca jedności niemieckiej nie 
umiał zachować się po złożeniu władzy tak, jak 
tego jego własne dobro wymagało.

kanclerzowi szczęści się wido-
. (/i. lfhnr7.v nnim nioi m n\ n j i  • ±___i:

jego osoba budziła, a teraz dochodzą z Berlina 
wiadomości, że opozycja parlamentarna, dzięki 
osobistym niesnaskom między jej przywódcami, 
zaczyna się chwiać i rozpadać.

W łonie stronnictwa wolnomyślnego trwa 
od ostatuich wyborów do rajchstagu cicha wojna 
domowa. W ostatnich dniach ubiegłego tygodnia 
zawrzała ona nagle tak jawnie w pismach wol- 
nomyśluycb, że przestała już być wewnętrzną 
sprawą stronnictwa i stała się ważnym czynni
kiem w ogólnej konstelacji politycznej.

Pierwszym powodem rozstroju była różnica 
zdań o polityce, jaką stronnictwo wolnomyślne 
miało obrać podczas wyborów ściślajszych. Euge
niusz Richter, widoma głowa stronnictwa a zara
zem redaktor jej organu Freisinnige Z tg , prze
mawiał za bezwzględną opozycją i radził gło o- 
wać na każdego antirządowego kandydata, choćby 
kandydatem tym był zdaklarowany socjalista. 
Umiarkowany odcień wolnomyślnych nie podzie
lał tego poglądu. W samem strounictwie powstała 
silna opozycja przeciw naczelnemu wodzowi, a 
dwoistość przekonań, która zarysowała się w isto
cie przy urnie wyborczej, dostała się następnie
do dzienników.

Pierwszym ważnym wynikiem tych wzaje
mnych niechęci było odebranie Richterowi prze
wodnictwa w komitecie parlamentarnym, stano
wiącym główny sztab obozu wolnomyślnego. Tej 
porażki nie mógł znieść Richter spokojnie. Wi
dząc się przekreskowanym, uderzył on namiętnie 
w Freisinnige Ztg. na posła Scbradera, którego 
większość głosów powołała na stanowisko prze
wodniczącego, i te artykuły stały się hasłem po- 
wszechn-j kanonady. Wszystkie pisma wolno
myślne stanęły do walki, przyłączając się do je
dnej lub do drugiej frakcji i zawrzał bój na całej
linii. Czytając zarzuty, z któremi dawni przyja 
ciele występują przeciw Richterowi, nie można 
powstrzymać się od uwagi, że w zupełnie podo
bny sposób wyrażano się do niedawna w tych 
samych pismach o innym niepospolitej miary 
przeciwniku, o ks. Bismarku. Umiarkowani człon
kowie stronnictwa przedstawiają dziś Richtera 
jako człowieka wygórowanej ambicji,: jako żela
znego despotę, niemogącego ścierpieć cudzego 
zdania. Mówią o nim jako o zaślepionym we 
własnej doskonałości . fanatyku, który co krok 
upatruje zdradę .j i bez ustanku wydaje wyroki 
potępienia na odstępfców. Dziennik, pozostający 
pod bezpośrednim jego wpływem; był według 
zdania przeciwników, źródłem ciągłych swarów i 
kłótni, kto tylko bowiem naraził się wszechwła
dnemu redaktorowi, hywał natychmiast piętno
wanym jako wróg zą£ad wolnomyślnych.

Mniemaćby możua doprawdy, żo oskarżenia 
te stosują się do Nordd. Allg. Ztg. i roli, jaką 
ten dziennik odgrywał za rządów byłego kancle
rza. Cechy charakteru ks. Bismarka są widocznem 
znamieniem całego pokolenia niemieckiego, skoro 
uawet tam. gdzie zdanie każdej jednostki najwię- 

■ - ---------   i<inanowałv te sa

To, co dziś w Niemczech widzimy, jest tak nie- 
jasnem i tyle dopuszcza domysłów, iż bardzo być 
może, że gdyby ubezwładniono dziś taką siłę par
lamentarną, brak jej dałby się jeszcze w przy
szłości boleśnie uczuć nietylko samej opozycji, 
ale całemu krajowi.

S ejm  czeski.
(Posiedeenie z dnia 3. czerwca.)

W  końcu przyjęto na wczorajszem posiedze
niu pierwszą ustawę ugodową.

Naprzód toczyła się rozprawa nad rezolu
cjami Skardy i młodoczechów, dopiero więc po 
przemówienia mówców jeneralnych i sprawozdaw
ców przystąpiono do trzeciego czytania przedło
żenia o kraj. Radzie szkolnej.

Z a głosowali posłowie niemieccy, klerykalni 
i prawie wszyscy sfcaroczesi; p r z e c i w  młodo
czesi, kilku staroczechów i 4 luźnych.

P r z y j ę t o  również, mimo opozycji Niem
ców, rezolucję S k a r d y ,  wzywającą rz ąd , by 
przedłożył sejmowi znane rozporządzenie ministra 
sprawiedliwości z lutego 1890 i rozporządzenie 
normujące używanie języków krajowych w we- 
wnętrzuej służbie władz rządowych, do konstytu
cyjnego traktowania. Z a tą  rezolucją głosowali 
wszyscy, z wyjątkiem posłów niemieckich.

Drugą rezolucję, wzywającą rząd, aby cofnął 
wzmiankowany reskrypt m inistra sprawiedliwości, 
j a k o  u i e l e g a l n y ,  odrzucono. Głosowali za 
nią tylko młodoczesi i kilku staroczechów.

Następnie załatwił sejm bez dyskusji ustawę 
„ uwoluieniu od podatków obligacyj dłużnych cze
skiego Banku krajowego i uchwalił jednogłośnie 
2 miliouy na budowę portu na Wełtawie i na
uczynienie tej rzeki spławną.

W sprawie tej przem awiali: namiestnik hr. 
Thun, burmistrz Pragi dr. S c h o 1 z i rzeczozna
wca R u s s.

Po wyczerpaniu porządku dziennego zabrał
głos naczelny marszałek krajowy, ks. L o b k o- 
w i c i przypominając niedalekie zaślubiny arcyks. 
M a r j i  W a l e r j i z  arcyksięciem F r a n c i s z 
k i e m  S a l w a t o r e m ,  upraszał sejm o upoważ
nienie do złożenia imieniem reprezentacji kraj.
życzeń u stóp tronu.

Na tem zakończyło się posiedzenie ostatnie
pierwszej ugodowej sesji sejmowej i s e j m  odro
czono na czas nieoznaczony.

 ------J ------ OŁtf,
cznie. Ci, którzy najmniej mają d laV iego‘ życzli
wości, działają na jego korzyść. Ks. Bismark 
przyczynił się sam do rozwiania o b aw , jakie

Program  prao skup ozy n y  i 
M ilana w  B elgradzie.

pobyt

Na radzie ministrów, która odbyła się przed 
kilkoma dniami pod przewodnictwem pierwszego 
rejenta , ułożono program Pracy Prz^ złól ®k0P'aawet tam. gazie zanuie j ----------uej powinno być szanowanem, zapanowały te sa- re jen ta , ułożono program pracy piz,¥0iiDJ 00„K

me pojęcia o karności i ślepem posłuszeństwie, czyny. Wedle zapadłych postanowień w serbskiej
Nu tę długą litanię oskarżeń odpowiedział legislatywie , przedłożone zostaną w ciągu sesji,

— marniłAi dla. wszvst- która rozpocznie sio dnia 1. października, nastę-ministrów
UJV’ r  «vNa tę długą litanię oskarżeń oupow^uiiai ___ „
Richter. Nie chcąc przewlekać niemiłej dla wszyst- która rozpocznie sie dnia 1. naździer 
kich sytuacji, odwołuje on się do sądu całego pojące projekty ustaw : 1) urezydeuta 
stronnictwa i oświadcza, że gotów jes t ustąpić zu- projekt ustawy o odpowiedzialności 
pełnie z widowni publicznej, jeżeli większość 
stronnictwa oświadczy się przeciw niemu. Potem , 
co zaszło przy wyborze przewodniczącego w ko
mitecie parlamentarnym, nie można jednak liczyć 
na stanowcze zwycięztwo Richtera. W  Berlinie 
przewidują dwie możebności: albo rzeczywiste 
ustąpienie wielkiego szermierza 
powycb, «lb>) rozpadnięeie 
dwa kluby.Nie ma dziś jeszczo dostatecznej podstawy 
do rozstrzygania, o ile te przewidywaui i ’ odpo
wiadają istotnemu położeniu rzeczy. W każdym I szum .............Ki minwt.ra sr.rawiedliwoścf: ustawa’ dla sędziów

. przekonań postę- 
woluomyślnych na

można fakt, żerazie stwierdzić już ---------------
stwa niemieckiego i gabinet pruski tnują wszelkie 
powody do radowania się z wypadków, których 
widownią było stronnictwo opozycyjne. Jednoli
tość tego stronnictwa utrzymać się da tylko kosz
tem złagodzenia jego opozycyjuye.h tendencyj, 
rozbicie zaś jego jednolitości byłoby jeszcze wię- 
kszern o-łabieuiem opozycji i jeszcze większym
tryumfem rządu.

Inne pytanie, czy to, co sprawi niewątpli
wie przyjem ność kanclerzowi Capriyiemu, wyjdzie 
na korzyść całemu niemieckiemu państwu. W chwi
lach najw iększych zapędów reakcji i ucisku, umiał 
Richter stawiać nieraz czoło ks. Bismarkowi ;

_ _ _ t --
projekt ustawy o odpowiedzialności ministrów i
zakresie działania Rady s ta n u ; 2) ministra

Po tem, | wojny : projekt ustawy o zmianach w organizacji 
armii i plan akademii wojskowej ; 3) ministra fi
nansów: projekty zmian w ustawach: podatkowej 
i należytościowej, ustawa budżetowa, reforma po
datku spożywczego, nowa organizacja zarządów 
cłowych, zarządu kas państwowych, postępowania 
przy amortyzacji papierów wartościowych; 4) mi
nistra handlu: projekta ustawy leśniczej i prze
mysłowej i plany dotyczące kredytu dla rolui- 

auii odpo- kćw, sprawa utworzenia wzorowych gospodarstw, 
W każdym szkól przemysłowych i zarządu dóbr państwowych; 

rząd cesar- 5) ministra sprawiedliwości: ustawa dla sędziów
obw.idowyeh, reformy sądów przysięgłych i postę
powania konkursowego, nowe przepisy dla adwo
katów i zmiany w ustawie o niezawisłości sę
dziów ; 6) ministra spraw wewnętrznych: zmiany 
ustawy gminnej , statut dla żandarmerji i nowa 
organizacja policji; 7) ministra budow li: reforma 
centralnego zarządu ministerstwa budowli, projekt 
ustawy budowniczej, orgauizacja zarządów kolejo
wych,' ustawa ekspropriacyjna i wreszcie : 8) m i
nistra ośw iaty: reforma ustawy szkolnej, statu t 
dla zarządów fundacji i projekt ustawy o państwo
wych stypendystach.

Jak  z szeregu prac łych widzimy — czeka 
skupczyuę nie małe zadanie nawet w tym wy-ideałów.

Wycieczka niedzielna.
S z ls ie .

Wybiła czwarta. Z przebrzmieniem ostatnie
go tremolo (nasz stary zegar charczał bowiem i®- 
łośnie) para siwków, która od kilku la t była ozdo
bą naszej familijnej karety, wyjechała ze stajni 
na ulicę i przy głośnej komendzie „Whoa up* (Hu- 
a-ep) irlandzkiego furmana z należytą precyzją za
trzymała się u stopni naszego domu.

Mika już jest — zagrzmiał Robert, brat 
młodszy, trzynastoletnim gardłem w górę ku kręco
nym schodom, a my, to je s t ;  ojciec, matka, ja  i 
dzisc}9> Qa zw_ykłą niedzielną wycieczkę wybranL 
zeszliśmy z pierwszego piętra.o —

— Ostrożnie, żeby nie upadło — napomi°a* 
ja matka z niższych stopni, spoglądając kn mnie, 
gdy dziecię za rękę sprowadzi z — -„  spogiąaając kn mnie,
gdy dziecię za rękę sprowadzić na dół zamierzałam. 
Ojciec zaś zsunąwszy na czoło oknlary, ujął łapkę 
naszego dziecięcia i  powiódł je, przy każdym da
leko wymierzonym kroku małego chłopczyka wy
krzykując radośnie do stojącego przed domem powozu.

—  Czy ma też ono kam as/o. Ł i
M t U  p rz , wsiadaniu, d „ t , *
kienki dziecka. Był to pocisk wymierzony przeciw 
mej macierzyńskiej przezorności, lecz udałam iż 
nie słyszę pytania i z upornym rozmysłem zapi
nałam rękawiczki. Zajęliśmy wreszcie nasze miej

sca w powozie. Ja  z matką usiadłam w głębi,1 
na przodzie umieścił się ojciec Robert i Mika — 
woźnica.

Dziecię bujało niepewnie na kolanach ojca.
— Dlapzego mąż twój nie przyłączył się 

do nas ? zagaiła matka, gdy w świetle zachodzą
cego słońca dojeżdżaliśmy do zwykle uczęszcza
nego ogrodu za miastem.

— Bardzo mu było przykro — z pomięsza- 
niem zaczęłam wygłaszać polecone mi przez Har- 
rego, a powtarzające się co tydzień uniewinnie- 
nie — bardzo przykro, >ale właśnie przyszedł przy
jaciel i zabrał go do siebie.

Matka skinęła głową i zamilkła. Milczenie 
takie częstokroć bywa nader znaczące. Strasznie 
też rozgniewałam się na mego upartego małżonka, 
który mając niezem nieupozorowany wstręt do 
nublicznych ogrodów, wzbraniał się stale towa- 
r/vszvć nam w nlubionych rodzicom wycieczkach 
niedzielnych. Chciałam już dodać jaką nową wy
mówkę, ale matka pochyliła się, żeby poprawić 
szarfę dziecięciu, mogłam milczee.

Szarfa trzymała się doskonale. Dla przeko
nania sie lenszego wszelako matka posunęła jeszcze 
ręką po różowych policzkach dziecięcia i dopiero 
wtedy z zadowoleniem sparla się na poduszki.

—  J a k ż e  ślicznie wygląda teraz aniołek!
Aniołek" tymczasem podług mego mniema 
Amote j  hniał na kolanach dziadkaliołek" tymc^aoD^._ 0

nia coraz ńiebezpieczniej bujał na kolanach dziadka, 
których używał zamiast konia ku radości ich wła

ściciela.

— Patrz tylko na malca! chełpił się ojciec, 
biorąc lejce z rąk zgadzającego się na wszystko 
furmaua i wkładając je w maleńkie dłonie dwu
letniego dziecka — patrz no tylko na malca!

— Na miłość Boską! żeby nie upadł! — za
wołała m atka z płomienuemi oczyma, a Robert 
młodszy brat, sam nader rozpieszczouy, przypatru
jący 3ię dotąd ogólnemu zachwytowi w milczeniu, 
mrugając tylko od czasn do czasu ku mnie, nie 
mógł dłużej się pohamować, wyjął scyzoryk z kie
szeni i podał go „aniołkowi".

Wykrzyknik mój przeszkodził doręczeniu,
— Jak możesz dawać nóż takiemu dziecku?
— Wielka bistorja —  zamruczał mój miły 

braciszek połyskując złowrogo oczyma i rękę z no
żem włożył w kieszeń z wyzywającą miną.

— On chciał zrobić jak najlepiej — zauważyła 
matka nieco uszczypliwie, bowiem nie mogła 
znieść, gdy zganiono Roberta.

„boba
Ojciec nie widział nic zgoła oprócz małego
> U
— No powiedz; Mika! — szeptał różowemu 

cłiłopczyme, a ten natychm iast przywrócił dawna 
swobodę, gdy krzywiąc nader komicznie twa
rzyczkę, jak mógł najgłośniej z całego gardła „fikl 
fik ! zawołał.

Zbliżyliśmy się wreszcie do miejsca prze
znaczenia. Powóz koło powozu sta ł już przy 
ogrodzie, w którym małe ponętne altanki zda
wały się zapraszać do siebie. W esołe dziecięce 
głosy dolatywały kn nam, gdy z wielkim trudem 
usiłowaliśmy się pomiędzy karety przecisnąć.

— Trzymaj dobrze dziecko! —- napominała
matka.

— Ostrożnie — kamień — wołał ojciec.
Po kilku naradach wybraliśmy altankę, j 

Ojciec siadając otarł sobie pot, z czoła, podczas 
gdy matka z zwykłą ostrożnością na ławie pled
rozpostarła.

— Teraz moje złotko możesz wyleść.
— Zawołaj: piwa! — zachęcał ojciec przy

ciskając twarz do buzi dziecięcej — powiedz : 
piwa!

— Wa, wa — próbował posłuszny malec 
poważnie, a ojciec śm iał się do rozpukn, nde- 
rzając o stół obydwoma rękami.

—  Wyborny malec! wspauiały łobuz! — 
wołał nie mogąc powstrzymać uciechy. W końcu 
niezdolny już dłużej przymiotów niezwykłych 
wnuka ukrywać, ujął go za rączkę i opuścił 
altanę.

  Tylko nie chodź na słońce! — napo
m inała matka, spoglądając za nimi co i  ja  uczy
niłam  zwłaszcza, iż drepczący przy dziadku ma
lec wyglądał bardzo zabawnie.

  j ak 00 biegnie ! — wołał ojciec ku nam,
nntrzał wyzywająco w około i —— Jaz  o u uio6»—  

a jednocześnie patrzał wyzywająco w około i — 
w istocie — w pobliskiej altanie odkrył znajo- 

o, któremu chłopca mótił przedstawić: Patrz 
no Degendorf I dzień dobry przyjacielu! Mój 
wnuczekI Nieprawdaż tęgi chłopiec, co? Podajże * nn ma 7 - ■ ’ „

mego
wnuczek! jNiepr»»»uo«. .y6 . - — r
rączkę rybko I — A co on ma za włosy! hę ? 
No — nie ciągże tak! Idź prosto malcze — hm 
— do widzenia! do widzenia! Wisus nie chce

ustać spokojnie — szalony łobuzie czegóż w ięc 
żądasz ?

Ojciec poszedł za kroczącym przodem figla
rzem z ostentacyjnym przymnsem.

Wszystko najdokładniej widzieliśmy z alta
ny. Matka przyrządzała kawę z żywością, która 
jasno wykazywała, iż coś ją  alterowało. Zobaczy
liśmy wreszcie jak ojciec z gracją rzadko prakty
kowaną zdjął kapelusz — w czasie tego matka 
postąpiła na sam próg altany, i dziecię nasze pod
prowadził do nadchodzącej grupy.

Wysmukła, jasnowłosa dama klęczała pra
wie na piasku, zdając się namawiać bojaźliwe swe 
dziecię do zbliżenia się ku chłopcu naszemu.

— Ojciec niepotrzebnie zaznajamia się w każ
dym! — zauważała matka, którą zamiłowanie oj
cowskie w pięknych kobietach niezbyt cieszyło, a  
ja, pociągnięta uroczym widokiem dwojga śnieżne 
obranych dzieci wyszłam naprzeciw. Robert usiło
wał patrzeć ze wzgardą.

— Sądzę, iż miałem już kiedyś przyjemność 
widzieć panią — nawiązał ojciec zręcznie nową
znajomość.

— Zdaje mi się, że sąsiadujemy ze sobą — 
odparła grzecznie nieznajoma.

— Nie znam jej wcale, jakieś urojone sąsie
dztwa! — rozstrzygnęła matka.

(O. d. n.) '

i
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padku, gdyż tylko jedną piątą cześć spraw tych 
rzeczywiście załatwić chciała. Ładny ten program 
pracy, przygotowany przez rejencję zdąża nie
wątpliwie do ugłaskania opozycji, rozgniewanej na 
prezydenta ministrów, jenerała Gruicza, za to, że 
tenże powiadomił austro-węgierskie ministerstwo, 
iż udział jego w pogrzebie russofila Kazańskiego 
nie miał charakteru urzędowego, chociaż pogrzeb 
wedle uchwały, zapadłej na radzie ministrów, od
był się kosztem państwa. Dla rejencji przejedna
nie to opozycji jest teraz tern potrzebniejsze, że 
zbliżają się wybory do skupczyny, do których 
opozycja liberalna i postępowcy, zachęceni przy
chylnością Milana, z zapałem się przygotowują.

O pobycie Milana w Belgradzie i zachowa
niu się jego wbrew dotychczasowemu zwyczajowi 
nie mięszania się do spraw rządu, otrzymuje 
Tester L'yod  korespondencję, z której kilka cie
kawych szczegółów podajemy: Ekskról Milan, 
powiada korespondent, wyraził niepewność co do 
obecnego kierunku polityki wojennej i krytykował 
wcale otwarcie działalność niektórych członków 
gabinetu a w szczególności nowego ministra 
spraw wewnętrznych p. Gjaję. Wedle książęcej 
pogłoski, powiedział o nim Milan, że „Giaja jes t 
człowiekiem, który swoją nieudolność pokryć usi
łuje mięszaniną jezuityzmu z bizantynizmem. 
Wspomniane to wmięszanie się Milana do poli
tyki zrodziło w stronnictwach radykalnych rado
sne przypuszczenie, że ekskról zamierza prędzej 
czy później wycofać się z drugiego planu, na 
jaki sam dobrowolnie się usunął, aby przeprowa- 
dziwszy w dalszym ciągu zgodę między libera
łam i a postępowcami, zgnębić potęgę radykałów. 
Ile na tych pogłoskach, które nawet i wybitni 
członkowie stronnictwa radykałów rozpowsze
chniają, jest prawdy, trudno dzisiaj sprawdzić, 
mimo tego można utrzymywać stanowczo, ż e 
w s t o s u n k a c h  e k s k r ó l a  z r z ą d e m  r a 
d y k a l n y m  o b j a w i a  s i ę  w y r a ź n  e w z a 
j e m n a  n i e c h ę ć .

Wobec tego jest tern dziwniejszy i godniej
szy uwagi drażniący ton dzienników krajowych, 
szczególnie tych, które mają styczność z rządem 
w jakim omawiaią sprawę uregulowania obecnie 
nieszczęśliwych stosunków królowej matki z jej 
synem, zwłaszcza, że Milan obecnie o wiele 
mniej skłonny jesi do zgody, jak to swego cza
su, z jego listów paryskich można było wnio
skować. Drażniące występowanie to prasy krajo
wej skłoniło nawet Milana do wyrażenia się, iż 
większa część dzienników jest przekupiona przez 
królowę, aby o nim rozsiewała kłamstwa i podej
rzenia. Okoliczności te wystarczają zupełnie by 
dalsze omawianie stosunków króla Serbji do ma
tki pozostało i na przyszłość miłym tem a
tem „bajczarzy i bajczarek belgradzkich, co nie 
wpłynie na wzrost powagi domu Obrenowiczów 
wśród ich poddanych.8

Stanley pcirto lontowi SalisMiy.
Nic ciekawszego, jak walka pomiędzy Stan- 

leyem a lordem Saiisbury o posiadłości afrykań
skie. Cała Anglia o niczem iunem chwilowo uie 
mówi i nie myśli. Opinia tak energicznie wyraża 
się za Stanleyem, iż nie ma wątpliwości, że lord 
Saiisbury znajdzie w tej agitacji argument do 
oporu Niemcom, jeżeli jeszcze nie jes t zapóźuo. 
Główne punkta tej polemiki zasługują na szcze
gółową wzmiankę.

Na bankiecie, wydanym na cześć Stanleya 
przez Izbę handlową londyńską, pod prezydencją 
sir Johna Lubbock, Stanley przeciwstawił dzia
łanie w Afryce Anglików i Niemców. Z jednej 
strooy pokazał, jak ospale Anglicy wzięli się do 
dz eła, mimo całej jego agitacji a jak natychmiast 
rzucili się tam Niemcy; z drugiej strony przywiódł 
szereg faktów, wykazujących, że Niemcy mają po za 
sobą rząd, popierający energicznie ich koloniza- 
cyjne przedsięwzięcia, podczas gdy rząd angielski 
zdaje się lekceważyć odkrycia, poczynione w Afry
ce, kapitały już włożone przez Enst A frycan Com
pan y  i gotów jest poświęcić je Niemcom bez ża
dnego skrupułu. Prawdziwie amerykańskim hu
morem wywołał ogóiny śmiech, gdy powiedział, 
że Anglia była już bliską objęcia w posiadanie 
Kilima-Njan, lecz, że cesarz niemiecki oświad
czył, iż interesuje się wielce florą i fauną tego 
kraju, a wiec mu go ustąpiono. Stanley obawia 
się, aby ten interes dla nauk orzyrodzonych, oka
zywany przez cesarza niemieckiego, nie kosztował 
Anglików utraty kraju, obejmującego niemniej jak
500.000 mil kwadratowych!

Łatwo zrozumieć wrażenie, jakie ta inowa 
i zawarte w niej przypuszczenia i oskarżenia wy
wołały. W Izbie gmin nazajutrz posłowie Er. 
Becket i Buchanan zapytali sir Jamesa Fergus- 
son’a o tok negocjacyj, jakie prowadzi w Berlinie 
Percy Anderson z dr. KranePem o rozgraniczenie po
siadłości angielskich od niemieckich. Naturalnie, 
że sekretarz stanu odpowiedział, iż prawa Anglii 
będą zabezpieczone, ale nie chciał dać żadnych 

■ wyjaśnień, dlatego, że umowy toczą się douiero i 
że nic jeszcze stanowczego nie postanowiono. Wy
mijająca ta odpowiedź nie zadowolniła nikogo i 
nie osłabiła bynajmniej wrażenia wywołanego 
przez mowę Stanleya. Lord Saiisbury zdał sobie 
sprawę z tego stanu opinii i skorzystał z ban
kietu korporacji krawców, jaki miał miejsce 
nazajutrz, aby odeprzeć zarzuty Stanleya. Z wła
ściwą sobie ironią wyraził się o odkryciach wiel
kiego podróżnika i uprzedził, że nie należy dawać 
wiary dyplomatycznym sekretom, które ou niby 

• ma posiadać Pierwszy minister potwierdził, że 
dotąd rząd angielski niczego nie ustąpił, że czuje 
doniosłość swej odpowiedzialności, i że zanim 
W ielka Br_yta.ua weźmie urzędowo w posiadanie 
te olbrzymie kraje, które Stanley tak szczodrobli- 
wie jej ofiaruje, rozważy wydatki, jakie to przed
sięwzięcie za sobą pociągnie; innemi słowy dal do 
zrozumienia interwencję i sankcję parlamentu. 
Ale lord Saiisbury był w błędzie, jeżeli orzypu- 
szczał, że zamknie swemi argumentami usta prze
ciwnikowi.

Niesforny odpowiedział mu naprzód w klubie 
Nowej reformy, a ostatecznie w publicznym liście, 
wydrukowanym w Timesie. Spór przybiera już te
raz formę zgryźliwą, a Stanley, chociaż ironicznie 
powiada, że wobec pierwszego m inistra jest tylko 
chudopachołkiem, to ani na krok się nie cofa, a 
przeciwnie przynosi cały arsenał faktów na po
parcie swej tezy, że rząd się cofa przed nieuza
sadnionymi pretensjami i wymaganiami Niemców.

Stanley przypomina, że już w umowie, za
wartej w 1887 roku , Anglicy ustąpili Niemcom 
cały kraj Kilima - N ajau , 20.000 mil kwadrato
wych kraju Mapai, 200 mil wybrzeża jeziora Wi- 
ktorja, Nyauza etc. Chociaż do całego tego tery- 
torjum Anglicy mieli, zdaniem jego, więcej praw, 
aniżeli Niemcy, to jednakże należało uszanować 
tę uinowę, zawartą przed trzema laty i istotnie 
sądzono w Anglii, że nastąpiło rozgraniczenie po
między angielskiemi a niemieckiemi posiadłościa

mi że pierwsi mieli zaiąć tery to rja , leżące na 
północ od W iktorji Nyauzy, a Niemcy na połu
dnie. W tern przekonaniu utworzyła się potężna 
kompania wschódoie-afrykańska, która po otrzy
maniu listów uadawczych od korony angielskiej, 
wyłożyła kapitał 500.000 funtów szterlingów w tym 
kraju. Płaci oua rocznie pensje sułtanom Zanzi
baru, usamowolniła 3.000 niewolników, utworzyła 
armię 4.000 krajowców i armię cywilnycu urzę
dników, buduje mosty, drogi, koszary, magazyny, 
doki, latarnie morskie, statki parowce, przygoLo- 
wuje drogi żelazne. Cała ta  twórcza działalność, 
wszystkie te olbrzymie wydatki, nie warte dzisiaj, 
podług Stanleya, fałszywego szeląga, skoro rząd 
angielski traktuje z Niemcami o ustąpienie tery- 
torjum , udzielonego poprzednio kompanii wscho- 
dnio-afrykańskiej.

Niemcy głośno podnoszą pretensje do całej 
Afryki wschodniej zwrotnikowej, położonej pomię
dzy Sudanem a Kongo. Skoro, zamiast odrzucić 
te pretensje, lord Saiisbury wchodzi w układy, 
skoro uznaje, że cywilizacja niemiecka jes t równie 
uprawniona, jak angielska w A fryce, to sama 
uczciwość nakazywałaby uprzedzić o tern Towa
rzystwo wschodnio afrykańskie, ażeby się wycofa
ło natychmiast i ocaliło to, co jeszcze posiada. 
W swem oburzeniu Stanley nie waha się przepo
wiedzieć, że na weizwanie tej pijawki, która cią
gle woła: „dawaj, dawaj !u -  Anglia ustąpi jej 
z kolei CTgaudę, Sudau i Egipt.

List Stauleya wywarł ogromne wrażenie. 
Gabinet, jeżeli się zaawanturował istotnie w ta
kie negocjacje, o jakie go Stanley oskarża, znaj
dzie przeciwko sobie cały świat handlowy i fi
nansowy.

f
O S K A R  K O L B E R G .

Telegram z Krakowa doniósł nam. że Oskar 
Kolberg najznakomitszy etnograf polski i zbieracz 
wszystkiego, co się naszego ludu tyczy — nie 
żyje!

Śmierć jego zrobiła niczem nie zastąpioną 
szczerbę nie tylko w szeregach wierny»h Polski, 
ale całej Słowiańszczyzny. Nieprędko znajdzie 
się ktoś drugi, coby z równym jak Kolberg za
pałem i poświęceniem przez pół wieku z górą, 
nie mając żadnych zasobów, w ciężkiej nieraz 
trosce o niepewne jutro, pracował dla narodu, 
dla idei!

Śp. Oskar Kolberg urodził się dnia 22. lu
tego 1814 w miasteczku Przysusze w Opoczyń- 
skiem. gdzie jego ojciec był geometrą przysię
głym i dozorcą głównym okolicznych fabryk że
laza. Rodzina Kolbergów nie była rdzennie nie
miecką, powstała z zui unczonych lechickich 
K o ł o b o r g ó w ,  a osiadłszy na ziemi polskiej, ro
dzina ta w ciągu lat dziesięciu tak przyrosła do 
niej i tuk się spolszczyła, że Oskar i inne dzieci 
otrzymały czysto polskie wychowanie. Pierwsze 
lata życia swego spędził Oskar w Pryinne i tu 
pod wpływem swojej mamki Z u z k i ,  sandomier
skiej wieśniaczki, która go polskimi pieśniami do 
snu kołysała, powstał w sercu jpgo zaród zami
łowania pieśni ludowej i wszystkiego, co się tego 
ludu tyczy. K :edy Oskar miał lat 5, w r. 1819, 
powołano ojca jego na katedrę geodesji. m ierni
ctwa i typografji w uniwersytecie warszawskim. 
W stolicy więc Polski odbywało się dalsze kształ
cenie przyszłej chluby naszego ludoznastwa.

Z jednej strony otoczenie rodzinne, światli
rodzice, z drugiej znajomość z znakomitościami, 
jak F r y d e r y k  S z o p e u i K a z i m i e r z  B r o 
d z i ń s k i .  wywierały wpływ bardzo silny na du
szę młodocianego Oskara w najwrażliwszym okre
sie życia ludzkiego. W r. 1824. wstąpił Kolberg 
do liceum warszawskiego, gdzie przebywał do r. 
1830. Oskar Kolberg choć mało odznaczał się zdol
nościami. muzyc/uemi, to pod wpływem Szopena, 
zapałał gorącem pragnieniem poświęcenia się mu
zyce. Pierwszym nauczycielem młodego artysty 
był Elsuer, potem przez trzy lata uczył go Fe
liks Dobrzyński, kapelmistrz opery warszawskiej. 
Dla zdobycia teorji koniecznej do kompozytorstwa, 
o czein marzył już 19 letni Kolberg, udał się w r. 
1834 do Berlina, gdzie przez dwa lata oddawał 
się nauce harmonii i kontrapunktu. Po powrocie 
z Berlina od r. 1-836 przez Jat dziewięć trudnił 
się nauczycielstwem muzyki, marząc równocześu e 
o stworzeniu nowej podstawy dla muzyki polskiej, 
chcąc ją  oprzeć na melodji ludowej. W tym celu 
robił wycieczki na wieś a opfity plou zebrawszy 
w r. 1839 w okolicach Wilanowa, skłonił go do 
zupełnego oddania się badaniom ludu. Ponieważ 
dawanie lekcyj prywatnych go nurzyło. porzucił 
w r. 1845 to zajęcie i zajął się pracą biurową, 
najprzód jako buchalter kolei warszawsko-wiedeń- 
sk ej, a potem w dyrekcji dróg i mostów w rzą
dowej komisji skarbu. Mimo wyczerpującej pracy 
biurowej, znajdował Kolberg dość czasu do ulubio
nych studjów a nawet do dalszych wycieczek po 
kraju i zagranicę, dla systematycznego badania mu
zyki ludowej. Opuściwszy w r. 1861 służbę rzą
dową, osiadł w Warszawie i tu przebywał przez 
lat 10, rozwijając ową czynność w trojakim kie
runku : kompozytorskim, literackim , gdyż był 
współpracownikiem wszystkich niemal pism zbio
rowych, a głównie zajmował się porządkowaniem 
nagromadzonych już przez s.ebie inaterjałów a 
dla pomnożenia swych badań, odbywał co-oczne i 
coraz dłuższe wędrówki po kraju, w rozmaite jego 
okolice, tak, że począwszy od r. 1839, w przecią
gu 30 lat, poznał i zbadał naukowo pod wzglę
dem etnograficznym niemal cały obszar dawnej 
Polski.

Przybywszy w jakąś okolicę, przebywał 
w niej długo, starając się wyczerpać wszystko, 
co można było się dowiedzieć. Badał lud z mo
żliwą dokładnością, starając się przez przyjazne 
doń zbliżenie, uzyskać otwartość i szczerość wlo- 
ściau.

W roku 1871, otrzymawszy od krakowskiego 
T warzystwa naukowego przyrzeczenie finansowe
go poparcia dla wydawnictwa swego v>. t. „Lud 
kiakowski8, zamieszkał Kolberg u przyjaciół swo
ich pp. Konopków w Mogilnicy, a od roku 1884 
w samym Krakowie, zajmując się nieustannie 
opracowywaniem jednego po drugiem i wydawa
niu swoich dzieł etnograficznych, dla których roz
szerzenia i uzupełnienia odbywał ciągłe podróże 
naukowe po kraju. Znauą była Krakowianom 
zgarbiona postać jego, okryta odwiecznym zatłn- 
szczonym i wytartym surdutem, ta twarz starca,
0 wzroku dziwnie przenikliwym, — ale nie każdy 
wiedział, że ten zuakomity badacz, ta chluba 
narodu naszego, odmawia sobie codziennych nie
raz potrzeb, aby zdobyć środki do wydania tylu 
tomów dzieł swoich; że dla wzniosłej idei, dla 
dopięcia celu idealnego wesoło znosi chłód i głód
1 niewygody. Na tern tle życia Kolberga snuło 
się nieprzerwanie barwne pasmo ulubionej rnn 
pracy. Stało się z nim, co się zwykle ze zbiera
czami dzieje, rozpocząwszy od gromadzenia me-

lodyj ludowych, skończył na opisywaniu i badaniu 
wszystkiego, co się ludu tyczy, i stworzył dzieło 
rozmiarami i głębokością badań przechodzące nie
mal siły jednego człowieka.

Pierwszem dziełem były „Pieśni ludu pol
skiego^, a potem przechodząc z muzykalnej mo
nografii do wszechstronnej etnografii polskiej, na
pisał t r z y d z i e ś c i  tomów. Z"tej ogólnej liczby 
dwadzieścia nosi ogólny tytuł : „Lud, jego zwy
czaje, sposób życia, mowa, podania, przysłowia, 
obrzędy, gusła, zabawy, pieśni, muzyka i tańce11, 
a obtjmuje następujące zierhie P.-lski: Sando
mierskie, Kujawy, Krakowskie, Poznańskie, Lu
belskie, Kieleckie, Radomskie.

Pod osobnymi tytułam i wyszły: „Pokucie". 
„Mazowsze ', „Łęczyckie11. Dzieła, jego zawierają 
nieoceniony m aterjał 'dla ludoznawstwa polskiego 
nietylko dla wszeenstropneżo: i obszar;: m ateria
łu, ale głównie dla ’ 'efo-dy, z jaką zebiany zo
stał. Kto chce lud p jL ’:i z najrozmaitszych oko
lic poznać, znajdzie'go w dziele Kolberga, okre
ślonym z całą ścisłością i sumiennością. Bez
żadnych doaatkuw, upiększeń lub ogładzeń, po
daje nam^Kolbergj c/_vsty m aterjał takim, jakirn 

Dr k u jąc  pieśń, podanie lub 
od kogo je słyszał, potem 

ał. a wreszcie aby sprawdzić 
„zy śpiewający lub mówią-y

sarn siebie lub słjjCbriCza nie łudził, podaje ją 
w kuku lub kilk itgg tu  wersjach, jakie usłyszał.

ani narodzie praca jednego
dla etnologii, co u

go znalazł u ludu 
przysłowie, notuj 
dosłownie jak sły 

przekonać się

W żadnym kraju 
człowieka nie zdzjaL“ł a t“yle 
nas działalność ^jberga.

Dziś usunął/ srię z szeregu żyjących ten 
niezmordowany łiudacz i znowu przebrzmiał je 
den wspaniały toń żywego ruchu umysłowego, 
spowodowanego wystąpieniem Mickiewicza i ro
mantyków, ubył jeden więcej ze znakomitych 
pracowników na njwie odrodzenia narodu. Czy 
nowo wstępujący działacze zastąpią kiedyś zmar
łych, czy dorosną choć w części do olbrzymich 
postaci swoich poprzedników ? Przyszłość to 
okaże... a walka, wśród narodowych warunków 
staje się coraz y |ążliw szą, coraz bardziej wy
czerpującą, to tez nie dziw, że wobec świeżej 
mogiły, jaka wkrótce pokryje szczątki ziemskie 
śp. Oskara Kolberga, smutek głęboki zasępia 
nam czoło...

Nowa taryfa osobowa.

O d  ^ > » d .L ja .In Is tr a ,c ji
„Gazety Narodowej.8

D la  n o w o  p r z y s tę p u ją c y c h  p re
n u m era to ró w , którzy dotychczas nie abo- 
inhcali „Gazety Narodowej8 z powoda wyższej 
je j ceny prenumeract/jnej, aniżeli pewnego szko
dliwego pisma tutejszego. obniża administracja 
w poszczególnych wypadkach, na żądanie p o
trzeb u ją cy ch  tego, cenę prenumeracyjną 
miesięcznie z 2 zl. na 1 zł. 10 ct., a kwar
talnie z 6 zl. na 3 zł. 30 ct.

Za normę wszakże poczytywać należy 
ceny zamieszczone W tytułowym nagłówku.

Do wczorajszego artykułu pod powyższym
tutnłem  podajemy dla częściowego zorjeutowauia 
się publiczności z e s t a w i e n i e  c e n  d a w n y c h  
ua pewnych przestrzeniach, a oraz wykaz ceu 
według nowej taryfy,

Odle- Dotychczasowa Według 
głość cena nowej taryfy 

(przez N. Sącz) w dm. II. III. II. III.
Lwów-Kraków 495 15-60 10 10 10-— 5-— 

„ -Krynica 372 1 2 — 7-70 8-— 4-—
„ -Nowy Sącz 321 10-40 6*60 7-— 3-50
„ -Suczawa 356 12-92 6 7 3  8-— 4-—
„ -Czerwniowcfci 266 9-66 5‘02 6 — 3 —
, -Kołomyja 196 7-12 3 71 4-— 2-—
„ -Iwonicz 214 7-10 4 4 0  4 — 2-50
„ -Ławoczne ;147 4-50 3-— 3’— 1‘50
.  -Stryj 75 2-30 1-50 1 6 0  80
„ -Starosioło 25 91 47 60 30

Husiatyn-Zagórz 422 13-56 8 6 1  9-— 4 50
Zwardoń-Zagórz 329 10 — 6-80 7 — 3-50
Przemyśl-Chyrów 36 1 10 75 80 40
Tarnów Stróże J  58 1 80 1 20 1-30 65
Stanisławów-Czerni 126 4-53 2-37 3-— 150

„ -Kołomyj 56 2 jT  1-06 1-30 65
Przy pffcfągi fc pospieszaj eh podnosi się

cena w każdej klasie o 50 procent.
RSB

Zapraszając szanowną publiczność do przedpła
ty na Gazetą Narodową, przypominamy, że obecnie 
u o w o wstępujący prenumeratorowie a p o t r z e b u 
j ą c y  tego, mogą otrzymać nasze pismo za cenę najtań
szą w publicystyce krajowej, bo za 1 złr. 10 ct. 
miesięcznie a 3 złr. 30 ct kwartalnie. Wydawnictwo 
Gazety Narodowej zdecydowało się na tę ofiarę na
kładową w celu położenia trn y  szerzeniu się szko
dliwego pisma, które z pełną świadomością swej 
szkodliwości narodowej, poparte subwencją, taniością 
tylko może sobie zdobyć zastęp abonentów. Wy
dawnictwo Gazety, pomne słów wielkiego poety, 
że „ n a r o d u  d u c h  o t r u t y ,  t o  d o p i e r o  bo- 
l ó w b ó l“, postanowiło tedy jedynym środkiem jakie 
miało: gotowością doi ofiary pieniężnej, położyć tamę 
zatruwaniu dneha publicznego, umożliwiając wszy
stkim, któizyby 1 powodu n i e d o s t a t e c z n e j  
s w e j  z a m o ż n o ś c i  nie mogli pełnej ceny prenu- 
meracyjnej Gazety opłacić, nabywanie jej za cenę 
wyjątkową, bo za połowę. Po za tę granicę wyda
wnictwo nie widziało potrzeby wychodzić, skoro sa
mo opiera się na ofia-nośoi płynącej z pracy osobi
stej, dla tego też jaki n o r m ę  utrzymuje dawną ce
nę prenumeracyjną dla dawnych abonentów, którzy pre
numerowali pismo po tej cenie, gdy ono przy mniej
szych kosztach nakładowych było wydawane, i dla 
tych wszystkich, których środki materjalne zniżki 
tej nie wymagają.

Zarazem ujednostajniliśmy cenę prenumeraty 
tak normalnej jak i wyjątkowej dla prenumeratorów 
zamiejscowych i miejscowych przy odsyłaniu ira 
dziennika do domn. Koszta materjalnego bowiem 
wygotowania dziennika wraz z dostarczeniem do domu 
równają się zupełnie kosziom produkcji numeru na 
prowincję wysyłanego, nie ma zatem żadnej pod
stawy, by go miejscowym zamożnym prenumeratorom 
dawać taniej kosztem zamiejscowych lub wydawnictwa, 
zwłaszcza, że cena normalna nie jest wcale wyższą od 
ceny miejscowej tańszego z dwóoh dzienników kra
kowskich.

iscoTa i nn\

*  Minister Dunajewski, przybył wczoraj do 
"Wadowic i zabawi tam u swego syna, tamtejszego

Lwów dnia 4. czerwca.
* Mianowania. Rada szkolna kraiowa zamiano' 

wała tymczasowego nauczyciela Aleksandra Jurczyń 
skiego w Płotyczy, stałym nauczycielem szkoły eta
towej w Płotyozy.

starosty, dni kilka.
* Prof. Mikuliez przybyć ma do Krakowa w 

lipcu, na drugi zjazd polskich chirurgów.
* Dr. Henryk liosenbnsch , wpisany został 

na listę obrońców w sprawach karnych we Lwowie.
* P . E d m u n d  R ieger, artysta krakowskiego 

teatru, otrzymał z namiestnictwa pozwolenie na urzą
dzanie wieczorków dramatycznych w miastach pro
wincjonalnych przez czas letnich miesięcy.

* Małżonka Szacha perskiego z orszakiem 
swoim przejeżdżała onegdaj przez Lwów, wracając 
po odbytej kuracji oczu, z Wiednia do Teheranu.

* Rada miejska w K ołom yi ukostytuowała 
się wczoraj wybierając burmistrzem p. Juliana Zu- 
lanfa, emer. c. k. starostę a zastępcą p. Józefa Fun- 
kensteina. Asesorami wybrani pp. Asłan Seidemann, 
Janicki i Zofall emer. c. k. major.

* Sprowadzenie zwłok Mickiewicza. Wy
dział stow. rękodzielników lwowskich „Gwiazda11 na 
posiedzenin d. 3. bm. odbytem, uchwalił wziąć udział 
w uroczystości sprowadzenia zwłok Adama Mickie
wicza przez wysłanie swych delegatów ze sztanda
rem do Krakowa, tudzież wezwać wszystkie w kraju 
naszym istniejące stowarzyszenia pod godłem „Gwia
zda8 do wzięcia udziału w tej uroczystości przez 
swych delegatów ze sztandarami.

W Krakowie odbył się w poniedziałek wiec 
akademicki, na który przybyło około 600 słuchaczy 
uniwersytetu. Wybrano komitet z 28, który w imie
niu całej młodzieży akademickiej krakowskiej, zaj
mie się zorganizowaniem straży podczas uroczystości 
sprowadzenia zwłok Mickiewicza i przyjęcia podczas 
tej uroczystości młodzieży polskiej i pobratymczej, 
jakoteż wreszcie obmyślenie sposobu uświetnienia 
obchodu ze strony młodzieży. Delegatami do Paryża 
przy pogrzebie wybrani zostali pp. Damazy Misko
i Franciszek Siedlecki

Wydział krakowskiego Tow. oświaty ludowej, 
zwołał na 14. bm. walne zgromadzenie członków, 
celem obmyślenia sposobu, w jaki towarzystwo ma 
wziąć udział w uroczystości.

Lwowskie Tow. przyjaciół oświaty wydaje ksią
żeczkę popularną o życiu i dziełach Mickiewicza.

P. Raciborski, inżynier Wydziału krajowego, 
podaje myśl, ażeby z okazji pogrzebu Mickiewicza, 
zarządzić odbicie wizerunków Matki Boskiej z Ostrej 
Bramy i ozdobić je stosownym napisem. Obrazki te 
miałyby być rozdane pomiędzy lud.

Komitet budowy pomnika dla Adama Mickie
wicza wniósł do krakowskiej Rady miejskiej podanie 
o odstąpienie placu przy wylocie ulicy Sławkowskiej 
na postawienie pomnika. Jeżeliby Rada miasta 
uwzględniła to żądanie, o czem, jak dzienniki kra
kowskie powiadają, można wątpić, to komitet zamie
rza urządzić obchód uroczystości położenia kamienia 
węgielnego w czasie złożenia zwłok Mickiewicza na 
Wawelu. Dotychczas ukończone są modele w gipsie, 
jak postać wieszcza i pierwsza grupa alegoryczna, 
przedstawiająca „Patrjotyzm8. Druga grupa alego
ryczna „Naród" jest wykonaną dopiero w glinie.

* S y p e n d ja  z funduszu krajowego udzielił Wj 
dział krajowy uczniom krajowej szkoły gospodarstwa 
lasowego: Witoldowi Prackiemu, uczniowi II. roku 
tejże szkoły, stypendjum za czas od d. 1. marca do 
końca lipca br. w kwocie 75 zł, Stanisławowi Ma- 
rynowskiemu, uczniowi tegoż roku, za tenże czas w 
kwocie 65 z łr . : dalej czniom drugiego roku : Roma
nowi Zagarskiemu, Edwardowi Bcrnolakowi i Włady
sławowi Borzemskiemu, stypendja, każde po 50 złr. 
za czas powyżej oznaczony.

Rownooześnie przyznał "Wydział krajowy u-
czniom pierwszego roku krajowej szkoły gospodarstwa 
lasowego we Lwowie : Adolfowi Neudekowi, Ludwi
kowi Pepce i Teodorowi Schmidtowi stypendja za 
drugie półrocze roku szkolnego 1889/90, każdemu w 
kwocie 50 złr.

* E g zam in a  flzyK achic. W terminie majowym 
złożyli egzamin rządowy, uprawniający do sprawowa 
nia urzędu w publicznej służbie zdrowia pp. dokto
rowie -. Zygmunt Bentkowski z Dębicy, Eugeni La
chowicz z Krakowa, Leon Rosenbusch ze Lwowa (z 
odznaczeniem), Albin Kazimierz Schwarz z Krakowa, 
Kazimierz Sciborowski z Krakowa, Józef Stoklasa z 
Budzanowa, Jan- Wieluch z Frysztaku na Szląsku.

* Z aręczyny . Onegdaj odbyły się zaręczyny 
panny Etigenji Rartsch, córki jenerał - intendanta 
Bartsch z panem Ferdynandem Więckowskim, poru
cznikiem 30. pułku piechoty a obecnie przydzielo
nym do służby przy ministerstwie obrony krajowej 
w Wiedniu.

* Zmilinti własności. Dobra Sokołów i Dzie- 
dnszyce, położone w b. obwodzie stryjskim, niegdyś 
śp Aleksandra hr. Dzieduszyckiego, nabył od ks. 
Romanowej Czartoryskiej, Stanisław Matkowski.

* Częściow a re s ta u ra c ja  k a te d ry  lw ow 
sk ie j Obrz łac . zamierzona jeszcze w jesieni roku 
ubiegłego, zbliża się, jak zawiadomił na ostatniem 
posiedzeniu członków biura konserwatorskiego p. Wł. 
Łoziński, do wykonania dzięki ofiarnoś-i członków 
kapituły, którzy na ten cel przeznaczyli 25.000 złr. 
Ponieważ jest wszelka nadzieja, że dalsza ofiarność 
osób i instytucyj znacznie powiększy tę sumę więc 
można przypuszczać, że już z przyszłą wiosną rozpo
czną się roboty. Katedra lwowska, historją swojej bu
dowy, rzeeby można, sięga czasów Kazimierzowskich, 
jakkolwiek mury jej poczęły się wznosić dopiero w 
kilku ostatnich latach XIV. wieku. W roku 1404 
już się rozpoczynają pewne daty o budowie, która 
przewleka się jednak dc roku 1480 Zbudowana ze 
skromnego materjału i skąpa bardzo w architektoni
czne ozdoby, których bogactwem gdzieindziej zakwi
tała gotyka, starożytna ta świątynia poprzestała tylko 
na najzbędniejszyeh konstrukcyjnych formach swego 
stylu, ale i w tej surowej wstrzemięźliwości archi
tektury, w tem ubóstwie tak materjału, jak dekora- 
eyj, ma przecież dostojną powagę i uroczystość sty
lową, o ile nie zatarło jej zupo.nie przekształcenie, 
dokonane w XVIII. wieku przez arcybiskupa Siera
kowskiego. Jedyny to gotyk w stolicy kraju i jako 
taki wart restauracji w duchu stylowej restytucji 
form dawnych. Tu na Rusi halickiej każda budowa 
gotycka jest podwójnie ważnym pomnikiem — każdy 
gotyk, to jakby świadectwo starej kultury; jakby dy
plom cywilizacyjnego szlachectwa dla miasta, który 
je posiada. Nie można wątpić, że bardziej może niż 
strona architektoniczna, zainteresuje i do żywego u- 
działu pobudzi ogół strona historyczna zamierzonej, 
jakkolwiek częściowej tylko restauracji katedry lwow
skiej Chodzi tym razem tylko o restaurację presby- 
terjum, która nie z samych tylko względów estety
cznych pilną jest i niezbędną.

* D je ty  d la  sędziów  p rz y s ię g ły c h  Sędzio
wie przysięgli wylosowani na drugą kadencję sądów 
przy trybunale sądu obw. w Brzeżanack, uchwalili 
jednomyślnie wystosować i wnieść petycję zarówno 
do Koła polskiego jak i do Izby posłów Rady pań
stwa, w której domagają się spowodowania rządu do 
wniesienia noweli do ustawy o postępowaniu karnem, 
aby na przyszłość płacono sędziom przysięgłym djety. 
Petycja ta jest motywowaną w następujący sposób 
Sędziowie przysięgli zmuszeni są na wezwanie sądu 
odrywać się od swych codziennych zajęć i obowiąz
ków, porzucać dom i gospodarstwo, by nieraz kilka

tygodni sprawować obywatelski ten urząd w mieście 
obwodowem, a tem samem większem i ponosić przez 
ten czas z jednej strony znaczne koszta utrzymania 
swej osoby w obcem nieraz kilkanaście mil od domu 
odległem mieście a z drugiej strony znaczne stra
ty z powodu zaniedbania swego gospodarstwa. Zna
czna część bowiem sędziów przysięgłych w Galicji 
przynajmniej, składa się przeważnie z włościan posia
dających kilkanaście morgów gruntu, izraelitów kup 
ców, urzędników władz samorządu i z niewielu wła
ścicieli większych posiadłości. Działalność sądu przy
sięgłych co do należytego wymiaru sprawiedliwości, 
co do godzenia martwej litery kodeksu karnego ze 
stosunkami życia codziennego w naszym kraju coraz 
bardziej okazuje się dodatnią i korzystną. Jeżeli atoli 
takowa ma i nadal w tym stanie być utrzymaną, je
żeli sędzia przysięgły ma być bezstronnym i zawsz" 
do spełniania obowiązków swych chętnym, nie po 
winien on doznawać szkody materjalnej na jaką toJ 
jak podniesiono narażony zostaje.

Dałoby się temu łatwo zapobiedz, gdyby 
rząd zechciał sędziom przysięgłym w czasie peł
nienia ich obowiązków nietylko zwracać konieczne 
koszta podróży do siedziby trybunału, ale nadto 
także i przez cały czas sprawowania urzędu, odpo
wiednie djety dzienne. Potrzebę podobnego zarządze
nia administracyjnego uznał zresztą już rząd w 
czasie głośnej w swoim czasie rozprawy przeciw a- 
jentom emigracyjnym w trybunale wadowickim.

* Nowe pole wyzysku. Należytość za zniesie
nie prawa propinacji, wypłacano, jak wiadomo, sto
sownie do życzenia uprawnionych, albo w obligacjach 
propinacyjnych, winkulowanych na przeciąg lat czte- 
ru, albo w gotówce, licząc za każde 100 zł. po 88 
zł. 3 2 '/j ct. Wielu z tych, którzy pobrali należytość 
w obligacjach winkulowanych, obecnie potrzebuje już 
gotówkę, udają się więc w takich razach do faktorów, 
którzy mieniają im obligacje wprawdzie także po kur
sie 88 zł. 33*/2 ale odliczają sobie tytułem eskonta 
procent za cztery lata, tj. za przeciąg czasu na jakie 
obligacje są winkulowane. Procent ów liczą najozę- 
ściej po 8 do 10 od sta. Zrobiwszy taki interes, zwra
cają się do Banku dla krajów koronych we Wiedniu, 
któiy za obligacje winkulowane wypłaca również 88 
zł. 32ł/ i  ct. ale nie odlicza sobie procentu za cztery 
lata, tylko pobiera jednorazową prowizję l , / i v/ a. 
Zwracamy na to uwagę interesowanych, by nie da
wali się zupełnie niepotrzebnie wyzyskiwać faktorom. [

4 ^  H’ I fl I) 11" P il /"J TM f 11’ X U i a Ga I 1 TT Ia X n n i nŚwiętokradztwo Proć Piotrowski, włościanin
z Ulckówka w powiecie Bełzkim, lubiał dobrze żyó 
a .im miał pieniędzy. Ale od czegóż głowa ? Pomy
ślał i zrobił. Dnia 24. lutego br. podczas pogrzebu 
Sedelnikowej, zahradł się do cerkwi, ukrył się na 
kazalnicy, i gdy kondukt wyruszył na cmentarz, do
brał się do skrzyni cerkiewnej, zabierając z niej go
tówkę w kwocie pięćset kilkadziesiąt złr., w której 
oprócz monety austrjackiej większej i drobniejszej, by 
ły dukaciki i talarki

Ks. kanonik Nestorowicz, proboszcz miejscowy, 
miał także głowę, spostrzegłszy więc kradzież, w 
przemowie do ludzi w cerkwi zaznaczył, że jeże}1 
złodziej nie odda pieniędzy, pójdzie po śmierci do 
piekła, a każdemu kto wykryje złodzieja ofiaruje 100 
złr. Złodziej oprócz głowy miał i ćwieró sumienia, bo 
na drugi dzień podrzucił pod cerkiew wo^ek z pie- 
niądzmi, zatrzymawszy dla siebie 100 złr. gratyfika
cji. Ks. kanonik chciał jednakże mieć tę satysfakcję, 
by sam mógł wynagrodzić sprawiedliwego i znów 
kazalnicy ogłosił, by złodziej i te 100 złr. oddai 
Złodziej jednakże nie miał ochoty do tego i wolał ty 
100 złr. obrócić na chustki, spódnice i wstążki dl 
żony i na wytwory alkoholiczne dla siebie. Okolfr 
ezności te zwróciły uwagę wszystkich, a zwłaszC8 
Iwana Księżyka, który doszedł do przekonania, /  
7.łnrl7,iej0m
Piotrowski jednakże, oprócz innych swych przynP 
tów był mściwym i żandarmowi, który go areszto 
wał powiedział, że miał wspólniaa Iwana Księżyk# 
Ponieważ okoliczność ta nie była zgodną z prawdą, 
prokuratorja państwa oskarżyła go oprócz o zbrodnię 
kradzieży jeszcze o zbrodnię potwarzy.

Epilog tej sprawy rozegrał się w tutejszym są- j 
dzie karnym, przed sądem przysięgłych, Proó Pio- j 
trowski przyznał się z wrodzoną sobie szczerośe:ą P' 
otwartością do wszystkiego — a sędziowie przysięgli; 
potwierdzili dwa pytania główne, skutkiem czegi 
Proć Piotrowski, mimo wyczerpującej obrony p. R o-,[ 
mualda Theodorowicza, zasądzony został na dwa lata 
ciężkiego więzienia. Prokuratorowi zdawał się tei 
wymiar kary za małym., zgłosił bowiem zażalenieL ‘ 
nieważności z powodu niskiego wymiaru kary.

J a rm a rk  u a  W ysokim  Z a m k i , który od
będzie się w sobotę dnia 7. bm. zapowiada się wy
bornie, przeszło bowiem 2.000 biletów sprzedały już 
panie komitetowe. Głównym punktem programu jest 
sprzedaż w kioskach oryginalnych. Wiele pań będzi 
w charakterystycznych strojach Np. sorbety sprze
dawać będą panie we wschodnich kostjumach; do na- Ł 
miotu kwiatowego przebierają się panie za kwiaty

iftD.ibńwOryginalnym pomysłem jest sprzedaż bukiecików 
z mi merami, oznaczającymi wygrany fant. Panny 
Maryla Młodnicka, Hod. Theodorowicz, Jad. Kędziei 
ska Fuchsówna, Helena Czerkawska sprzedawać bę
dą ekrany, miseczki wachlarze, dzbanki i t. d. wła
snoręcznie malowane. ,

Czysty dochód w */5 przeznaczył komitet ni 
kolonie wakacyjne, a 1/ s nn korpusy wakacyjne. Do
tychczas zgłoszono następujące sklepy: 1) Własne
malowidła i róże p. Czerkawska. 2) Próba szczęściu 
p. Grekowa i p. K. Niedziałkowska. 3) Namioty 
kwiatowe w (kostiumach) p. Marczyńska, p. Simo- 
nowiczówna, Zosia Wędrychowska i p. Theudorowi- 
c/.ówna; kwiaty i malowidła p. Kubicka i p. Marylo 
Młodnicka. 4) Różne wyroby, p. Jabłonowska. 5) 
Biała kawa. p. ii. Gostyńska, p. Wiczkowska i p. 
Szklarska. 6) Pierniki i cukierk i, p. Bilińska z córy 
ką i p. W • Niedziałkowska. 7) Kiosk z cygarami- 
p. pułkownikowa Dylewska. 8j Namnły wjnwetn,

Zielińska z p. Lewiecką i p. Baikowa z p. Byii-
cką. 9) Cukiernia, p. Bratkowska, p. Dulębowa z p 
Gizelą Kiselkówną i p. Macliekowa. 10) Wyroby ja
pońskie, vóże i ręczne malowidła, p. Kędzierska z cór-1 
kami i p. Fuehsa. 11) Kwiaty (w kostiumach kra-1 
kowskich), p. del. Michalska z córką. 12) Wino 
ciasta, p. Moszyńska i Madeyska. 13) Herbata i wy-| 
roby gal., p. Poh. 14) Czarna kawa, p. Kozio wie- 
cka. 15) Wyroby przemysłu domowego, p. Sawczyń 
ska z córkami. 16) Perfumy i mydła, p. Loewen-J 
steinowa, p Goldmanowa, p. Schoenfeldowa i p. So-, 
kałowa. 17) Woda sodowa i kosze szczęścia, p. Jam 
polerowa. 18) Losy po 10 ct. na cielę, barana i gęś,f 
pani Celina Skrzyńska. 19) Balony, p. St. 20) Za 
bawy dla dzieci pod przew. dyrektora p Boreckiego! 
21) Bogaty bufet, w którym funkcje gospodyń pełni 
będą pp. Dąbczańska, Marynowska i Wernerowa. 22, 
Kwiaty; p Wincentowa Bałabanowa. 23) Sklep, p 
Józefowa Tliomowa. 24) Szampan, p, M. S. 2Ś 
Sklep z różnemi wyrobami, p. Zacharjewiczowa. 26 
Wyścigi na welocypedach, o nagrodę przyznaną prze 
osobne „jury*. 27) Śpiew dzieci pod osobistem kh 
rownictwem prof. Edmunda Urbanka. 28) Sztuki kD 
glarskie. 29) Sorbety we wschodnich strojach pfl 
Terenkoczy i Dunka de Sajo. 30) Księgarnia p. dyl 
Krasncka z córkami. 31) Koncert muzyki „Hannd 
nii“ i muzyki 30 pp. pod osobistem kierownictwa)] 
pp. Falla i R oja. 32) Sprzedaż kwiatów, p. Cybulfllf 
z córką i p. Ambroziewiczowa. Program konoer^
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GAZETA NARODOWA z Czwartku duia . Czerwca 1890. 3

muzyk do nabycia przy wstępie. Dla dzieci zabawy 
(dostarczone przez Tow. gm. „Sokół".

j  Dzięki uprzejmości księżny Kalikstowej Poniń- 
skiej i p. Jabłonowskiej komitet otrzymał kwiaty i 
dywany; p. prezydent Mochnacki dał dekoracje miej
skie. Plany na udekorowanie kiosków, sklepów i na
miotów daje zaszczytnie znany malarz p. Makarewicz.

* F es ty n  akademicki na dochód „Czytelni 
akademickiej“ i „Bratniej pomocy" słuchaczów uni
wersytetu lwowskiego odbędzie się jutro we czwartek 
na Wysokim Zamku Program nadzwyczaj obfity i 
urozmaicony podały już afisze. Bardzo pięknie zapo
wiada się loterja fantowa wyposażona tak p ęknymi 
fantami, jakto nigdy w ubiegłych latach niebywało, 
między innymi będzie do wygrania koń z rzędem 
(żywy i prawdziwy). W dzień festynu wyjdzie jedno
dniówka akademicka „Figaro festynowy", złożony 
przeważnie z wiązanki prac akademickich, do której 
dorzuciii swe utwory pp. Konarski i Bełza. Nadto 
w „Figarze festynowym" będą umieszczone niektóre 
z nie drukowanych poezji Stacha Doliwy (Starzeń- 
skiego), wzięte z rękopisu będącego w posiadaniu je
dnego z członków redakcji jednodniówki. Dochód 
z rozprzedaży jednodniówki, przeznaczono na fnn- 
dusz dla sprowadzenia zwłok Mickiewicza.

Po długotrwałej słocie, niebo wypogodziło się 
i na jutro zapowiada się prześliczna pogoda, wszyst
ko więc pozwala nam wróżyć, że festyn akademicki 
odbędzie się z niebywałą świetnością.

* Klęską gradową dotknięty został powiat 
treinbowelski, w nim zaś wieś Mogilnica, własność 
Edmunda hr. Starzeńskiego.

* P o ż a r  w Niegłowicach, pow. jasielskiego, zni
szczył dystylarnię nafty Mojżesza Gartenberga.

* zbrodnia  czy samobójstwo? w  Przewor
sku, pow. łańcuckiego, dnia 25. wydobyto ze studni 
zwłoki Sary Bienenfeld, na których znaleziono ślady 
gwałtownej śmierci. Śledztwo sądowe jest w toku

* Z m ąrli we Lwowie: Sabina z Matkowskich 
Dttltz, żona ślusarza, w 29 roku życia.

Albin Kotlarz, zastępca komendanta ochotniczej 
straży ogniowej w Czerniowcach, zmarł w Czerniow- 
cach w 59 r. życia.

W Gorlicach zmarł Karol Prochaska, budo
wniczy miejski, w 48 r. życia

Deputowany do Rady państwa Pscheiden zmarł 
w Wiedniu 3. bm.

* W K ryn icy  i  Szczawnicy otwarte zostały 
z dniem 1. czerwca br. stacje telegraficzne z ograni
czoną służbą dzienną na czas sezonu kąpielowego dla 
powszechnego użytku.

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli
technicznej donosi d. 4 bm. o godzinie 12. w po
łudnie :

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz. w po
łudnie d. 3. bm. do 12. godz. w południe d. 4. bm., 
mieliśmy wiatr oo do kierunku zachodni, co do siły 
słaby (1'7), stan nieba zmienny, powietrze wilgotne 
(77-/o wilg. względ.), opad : deszcz, wysokość opadu 
2'5 mm.

Średnia temperatura w tym czasie była -J- 11 0°C, 
najwyższa - f  20'9° C dziś o 12., najniższa -j-5-2° Ó 
w nocy.

Uwaga: Wczoraj około 2. i od 5. do 6. popo
łudniu padał deszcz, dziś rano mgła i rosa.

Zniżka barometryezna 745—750 mm. znajdo
wała się w Islandji; zwyżka 770 do 765 mm. we 
wsch. Francji; zniżka drugorzędna utworzyła się 
w półn. Rob)i.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godz. rano 768 mm. Barometr opada.

Prognoza na 2 doby następne od 12. g. w po
łudnie d. 4. bm. do 12 w połuduie d. 6. hm .:

Wiatr będzie co do kierunku zmienny, co do 
siły słaby (1 2); średnia temperatura w tym czasie 
podniesie się do -f- 16*0° C ; stan nieba będzie zmien
ny, względna wilgotność powietrza zmniejszy się do 
70 /0; opad: deszcz nieznaczny w dobie pierwszej,
druga przeważnie pogodna.

* J u t r o , d. 5. czerwca: św. Boże Ciało. — 
św. Symeona.

O F I A R Y .
JW . Pan A rtur hr. G ołućhow ski e Łosia- 

csa nadesłał do naszej Administracji ełr. sto na 
rzecz ko!on’i wakctcyjnyoh, które odsełamy, do za
rządu Towarzystwa pedagogicznego.

Teatr, literatura i muzyka.
— Z teatru. ( W . )  W „W łaścicielu kuźnie" 

Ohneta w ystąpiła panna Helena Marczello drugi raz 
na naszej scenie, Już po pierwszym występie podnie
śliśmy zalety gry artystki i wyraziliśmy jej nasze 
uznanie. Wczoraj zdobyła panna Marczello szturmem 
całą publiczność i usta liła  sławę, która ją  u nas po
przedziła. Rola Klary wyszła w interpretacji artystki 
jako skończona, estetycznie zaokrąglona całość, pory
wając® uczucia, pociągająca widza rzewne ścią 
traktowania a przedewszystkiem konsekwentnie prze
prowadzona w najdrobniejszych szczegółach. Nawet 
owa afektacja, którą zarzuciliśmy pannie Marczello 
w roli „Sakry" ustąp iła wczoraj miejsca prawdzie i 
sile, że się tak wyrazimy, natchnienia i przejęcia, to 
też nic dziwnego, że publiczność burzą oklasków wy
wdzięczała się artystę za tę prawdziwą biesiadę.

Obok panny Marczello stanął na wysokości za
dania p. Zawadzki w roli F ilipa Derbloya. Głębokie 
uczucie trzymane na uwięzi żelazną siłą woli z a je 
dnak wyrywające się ze zbolałej piersi, spokój ze
wnętrzny gdy każdy nerw d rga ł z wzruszenia, nieu

błagana konsekwencja w dążeniu do nagięcia dumne
go charakteru żony —  wszystko to uwidoczniło się 
w grze artysty z rzeczywistą prawdą i uczuciem, 
przytem melodyjny i giętki głos, którym pan Za
wadzki rozporządza przyczynił się nie mało do pod
niesienia efektu, O pewnej części otoczenia w wczo
rajszym przedstawieniu wolimy zamilczeć, a już nie
szczęśliwa debiutantka chyba nawet na scenie pro
wincjonalnej nie zrobi karjery.

— - R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dzisiaj we środę 
i w czwartek nie ma przedstawienia — W piątek 
„Rozwiedźmy się “ koraedja w 3 aktach Sardou. Trze
ci gościnny występ panny Heleny Marcello artystki 
teatrów warszawskich.

—  C a r s k a  a k a d e m i a  sztuk pięknych w P e
tersburgu , przyznała Piusowi Welońskiemu tytuł 
profeesora akademii

—  P. W ł. W s z e l a c z y ń  s k i ,  artysta muzyk i
profesor tutejszego konserwatorjum, wyjechał na ty
dzień do Gleichenbergu , powołany tamże chorobą
brata p. Macieja W szelaczyńskiego.

Dział ekonomiczny.
Towarzystwo zaliczkowe we Lw ow ie.

Stan majątkowy z dnia 31. maja 1890. Stan 
bierny: Udziały 156.127 zł. 84 ct., wkładki 
oszczędności 269.367 zł. 84 ct., wierzytelności 
wekslowe 311.744 zł. 50 ct., fundusz rezerwowy 
21 244 zł. 55 ct., reszta pozycyj 6.854 zł. 9 c t . ; 
razem 765.338 zł. 82 ct.

Stan czynny: Pożyczki 679.316 zł. 40 ct., 
efekta funduszu rezerwowego 20,410 zł., nieru
chomości 53.946 zł. 57 ct., gotówka 3.825 zł. 
56 ct., reszta pozvcvj 7.840 zł. 29 c t . ; razem 
765 338 zł- 82 ct. ‘

W kładki oszczędności i na rachunek bieżący 
są oprocentowane po 4 ł/ a procent od sta — po
życzki 6 prc. do 7 pre.

Ze strony galie. Banku hipotecznego 
dowiadujemy się, że sekretarz Banku dr. Edwin 
Herschmann, zamianowany został naczelnikiem 
biur w oddziale hipotecznym, z prawem podpisy
wania firmy Banku „per procura

Wfipw Gazety Saroflowel."
Z D e l © g r a - c 3 e -

B udapesz t 4. czerwca. Według przedłożo- 
nrnro delegacjom preliminarza budżetowego wydatki 
“  j c a iM  « U 6.528.6i8  d r .  wydatki nad_
zwvczaine 16,402.239 złr., razem tedy 132,925.887 
,.ł r  . z wydatków nadzwyczajnych przeznaczone 
są na armię 14,450.439 złr na marynarkę złr.
i q£a •   no odliczeniu dochodów z cła pie-
liminowanycb w wysokości 40,669.500 złr pozo
staje w,ięc do przyjęcia nr t o  92.256.387 złr., — 
z których po odliczeuiu 2%  przypadającego na 
Węary, przypada na Austrję 63,287.881 złr., na 
Węgry’ 27,123.377 z ł r . , na oddziały wojskowe 
w Bosnii 4,365.000 z łr . ; wstawiwszy zaś na za
rządy cywilne w Bosnii 10,136.149 złr. pokrycie 
wynosi 10.187.650 złr., a nadwyżka 51.501 złr.

Zapotrzebowanie ministerstwa spraw ze
wnętrznych wynosi netto 4 605.900; tj. w stosunku 
do r. 1890 więcej o 247.000.

Ministerjum spraw zewnętrznych żąda pod
niesienia funduszu dyspozycyjnego do 600.000 złr.

Zwyczajne zapotrzebowanie na armię wynosi 
100,493 999; na marynarkę wojenną 9,384.033, 
razem 109,878 032 tj. więcej o 2,262,335 niźli 
w roku poprzednim ; nadzwyczajne zapotrzebowa
nie na rok bieżący na armię przewyższa nad
zwyczajne zapotrzebowanie na rok przeszły o 
1,062791 czyli całe plus tegorocznego zapotrze
bowania nu wojsko wynosi 3,325.126.

Nadzwyczajne zapotrzebowanie na armię 
składa się: z, 2 milionów ua dalsze zaprowadzanie 
karabinów repetierow ych; 21/2 milj. jako  p ie r
wszej raty na zaprowadzenie prochu bezdymnego 
(na co w ogóle razem potrzeba 11,400.000) 

ua podniesienie siły obrounej obu gali- 
cyjskich tw ierdz; 889.534 ua przemianę lekkich 
baterji we wszystkich pu.łkach korp- śnej artylerii 
ua ciężkie ; 695.400 na dokompletowanie 27 pnj-

Pychoty do normalnego stanu pokojowego.
JNadzwyczajne zapotrzebowanie na n n n im rtp  

„ t a , „ j . :  660 000 jako 8r w ,“ “ i *  “ f i g *
pancerników, 1^0.000 jako druga ra ta  na hnrlnua 
jednogo » 80,000 jako “j *  “
drugiego monitora na Dunaju.

Ministerstwo wojny motywuje kredyt na 
proch bezdymny tern, że na podstawie przepro
wadzonych doświadczeń możua bez przeszkody 
przystąpić do wyrobu prochu na szerszą skalę i że 
urządzenie nowych fabryk rządowych j«st nieuni
knione. Gdyby zaszła potrzeba przyspieszenia 
prac zostauie najbliższej delegacji przedłożony 
wniosek o kredyt dodatkowy. Ministerstwo żąda 
dodatkowego kredytu na rok 1890 w kwocie.
13.890.000 zł. z pwwodu podrożenia produktów 
rolnych. W cłach preliminowano Austrję z zwy
żką 35,902.250 zł., Węgry z zwyżką 5,240.750 
z!., a Bośuię z zwyżka 126.500 zł.

P o z n a ń  d. i .  czerwca. Odbyło się tu 
uroczyste złożenie zwłok zmarłego arcybi
skupa Diudera. Cesarz przesłał kapitule te
legraficznie swoją kondolencję. Kapituła wy
brała infułata dr. łukowskiego adm inistra
torem dyecezji poznańskiej.

W i e d e ń  d. 4. czerwca. Wypuszczony 
z prateru wczoraj uieczór balon „Ojciec R a
decki" opadł gwałtownie na polach w pobliżu 
miasta co spowodowało liczne zbiegowisko. 
Balon uszkodzony lekko, jadący spuścili się 
po sznurach na ziemię.

B u d a p e s z t  d, 4. czerwca. W bankie
cie urządzonym przez stronnictwo liberalne 
z powodu zam knięcia tegorocznej sesji wzięło 
udział 160 deputowanych, wszyscy ministro
wie. Po toaście wzniesionym przez prezesa 
klubu Podmanickyego na cześć cesarza, przy
jętym  z entuzjazmem, wniósł Koloman Tisza 
toast na cześć prezydenta ministrów i jego 
kolegów przyczera podniósł, że w rozwoju Wę
gier ma doniosłe znaczenie coraz silniejsze 
zaufanie i wspólna działalność korony z na
rodem. Przyjaciele i wrogi powinni wiedzieć, 
że stosunki węgierskie skonsolidowały się, że 
je s t koniecznem, aby kraj jakkolwiek stopnio
wo i oględnie postępował jednak we wszyst
kich kierunkach. Prezydent ministrów Szapa- 
ry toastow ał na cześć stronnictwa liberalne
go zaznaczając, że zupełne i nieustające do
bre porozumienie między nieffl a rządem jest 
nieodzowne. M inister sprawiedliwości Szila- 
gyi pił na utworzenie liberalnego państwa 
węgierskiego i niewzruszone stanie przy niem.

B u d a p e s z t  d. 4. czerwca. Cesarz 
zwiedził wczoraj zakład s t o w a r z y s z e n i a  kuchni 
ludowej noszącej jego imię, oglądnął wszy
stkie lokalności i wyraziwszy swoje szczególne 
zadowoluienie opuścił zakład wśród radosnych 
okrzyków tam zgromadzonych.

Francuski pawilon wystawowy został 
otwarty w obecności posła Deerais.

B e r l i n  d. 4. czerwca. Norddeutsche 
Z tg . podaje, że doniesienia niektórych dzien
ników, jakoby cesarz m iał się wyrazić pod
czas pobytu w Królewcu, iż w niedługim 
czasie zjedzie się tam  z carem -  są schwy
cone z powietrza.

B e r l i n  d. 4. czerwca. Nordd. Ztg. u- 
bolewa, że zamierzony przyjazd Węgrów do 
Berlina został zaniechany z powodu zjadli
wych artykułów Kreuzzeitung, organu demo
kratycznego. Artykuły te wywołały oburzenie 
w całym kraju, ponieważ obywatele państwa 
Austro-W ęgierskiego znajdą w Niemczech 
zawsze najserdeczniejszą gościnność.

B e r l i n  d. 4 . czerwca. Parlament roz
począł drugie czytanie przedłożenia o fundu
szu obrocznym. W indhorst i Bruel żądają 
zmian, odnośnie do swobodniejszego używania 
tego funduszu przez władze kościelne. Mini
ster wyznań występuje przeciw tym wnioskom 
zaznaczając, że jakkolwiek papież nie mógł 
otwarcie stanąć po stronie przedłożenia, to zgo
dził się jednak na zasadnicze postanowienia 
w niem zawarte, że wreszcie ze względów 
politycznych je s t niemożliwem nawet przy 
pewnej dyrektywie wydać w ręce biskupów 
szesnaście milionów.

. .. ® e r I *» 4. czerwca. Najbliższy wiec so
cjalistyczny odbędzie si© nie w Berlinie, 
ale w jednem z miast środkowo-niemieckicb.

> Wiec związków rękodzi„lniczych uchwa
lił jednomyślnie żądać wykazania się świa
dectwem zdolności do prowadzenia procederu, 
tudzież wnieść do rajchstagu petycję o ogra
niczenie handlu obnośuego, a komisji poru- 
c.zył obmyślenie środków przeciw towarzy
stwom spożywczym i okpiszowskim przedsię
biorstwom budowlanym. Wczoraj przyjmował ce
sarz deputację wiecu.

B e r l i n  d. 4. czerwca. Gotują się podo
bno nowe gwałty przeciw P o la k a . Według 
Danziger Z tg . bowiem miało się okazać, że w

kiema nr t / t°1Sk,IRh " i6jedL\a 'vieś> dawniej cał-
lt Ł r d f  otrzymała b a c z n ą  polską
ludność katolicką, która się UDorrzrwifl do
maga szkół polskich. Skutkiem i i !  > 
m inister wyznań f nó ,;« + nakazał
chodzenie, którego wynik Yb PdrzePro'vadzić do- 
skiemu przedłożony. sejmowi pru-

większej tajemnicy na g r a n ia  • , J '

Anglii. —  Akt ułaskawienia księcia ma być 
publikowany w gazecie urzędowej. — Były 
poseł berliński Gontantbiron um arł tu taj.

P a r y ż  d. 4. czerwca. Carnot podpisał 
akt ułaskawienia ks. Orleańskiego, którego w 
nocy wywieziono po za granice Francji.

Peće^gim rg d. 4. czerwca. W spra
wozdaniu do cara zganił Pobiedonoscew naj
nowszy dram at T o łsto ja : „Sonata Kreuzerow- 
ska* (grany przez dyletantów w obecuości 
cara) i wnosi o jego konfiskatę.

R zym  d. 4. czerwca. Większość pra
wicy parlamentarnej zamierza pod wodzą Ru- 
diniego utworzyć nowe stronnictw o, które 
zajmie wyczekujące stanowisko wobec ga
binetu.

R zym  d. 4. czerwca. Monsignore Mo
szczyński, sekretarz kardynała Ledochowskie- 
go uda się do Krakowa zaraz po odbytem kon- 
systorzu jako delegat celem przewiezienia ks. 
biskupowi Dunajewskiemu insygniów godności
kardynalskiej.

B u k a reszt d. 4. czerwca. Serbia za
warła z Rumunią konwencję względem połą
czenia kolei Timockiej z koleją Krajowa- 
Bukareszt zapomocą mostu kolejowego na 
Dnnaju. Jak  słychać, Rumunia jako warunek 
przyjęcia tej konwencji postawiła b y ła , aby 
dostawę soli do Serbii przyznano erarjum ru
muńskiemu a nie węgierskiemu.

B e l g r a d  dnia 4. czerwca. Krąży po
głoska, że król Milan, po powrocie z Scba- 
bacz, zamyśla objechać jeszcze i inne m iasta 
powiatowe.

K a sse l d. 4. czerwca. Książę Henryk 
Hanan, syn elektora heskiego, przeszedł na
katolicyzm.

L ondyn d. 4. czerwca. Pełnomocnik 
angielski do rokowań z Niemcami w spra
wach afrykańskich, wyjedzie dzisiaj lub jutro 
z powrotem do Berlina.

Jak  słychać, hr. H erbert Bismark zarę
czył się z córką lorda Dudiey.

B ern o  d. 4. czerwca. W  imieniu ko
m itetu wyborczego konserwatywnej posiadło
ści wielkiej, zapowiada hr. Belcredi, że ko
m itet wkrótce się zbierze, aby módz w Gzas 
wydać odezwę do wyborców i listę wyborczą, 
tudzież doręczyć wyborcom blankiety pełno- 
mocnicze.

W a sh in g to n  d. 4. czerwca. P re 
zydent Stanów Zjednoczonych ciężko zanie
mógł.

Dług publiczny zmniejszył się w maju 
o 6,660.000 dolarów, a w kasach pozostało 
z końcem maja 638 ,360 .000  doi.

Z a n iib a r  d. 4. czerwca. Opuszczony 
przez angielskie Towarzystwo afrykańskie 
Mwanga — król Ugandy — pobił przy po
mocy Petersa swego rywala Halimę i ciężką 
klęskę zadał Arabom. Mwanga je s t już wład
cą całej Ugandy i zawarł sojusz z Petersem , 
nadając Niemcom różue monopole. Francuzki 
biskup misjonarski Leyignac udaje się z Pe
tersem ku wybrzeżom, dokąd zapewne w Jip- 
cu przybędą. Wszyscy europejscy towarzysze 
Petersa mają się dobrze

Wiedeń dnia 4. czerwca, godz. 1 min. 40 po 
południu. Akcje kredytowe —•—. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 99'80. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 345-25. Akcje Banku anglo-austijackiego 
154 75. Akcje Unionbanku 245-25, Akcje kolei Karola 
Ludwika 200 50. Akcje kolei Północnej 177-— . Akcj6 
kolei Południowej (Lombardy) 13875. Akcje kolei 
Alfóldzkiej —' .  Akcje kolei Państwowej 23025. 
Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieekiej 234-50. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 198’50. Losy ko
munalne wiedeńskie 147-50. Akcje Tow. tureckiego 
125 75. Galie, oblig. idemn. 104-50. Akcje kolei 
północno -  zachodn. (lit. B. Elbethal) 235-— . Losy 
regulacji Cisy —•— . Akcje Banku dla krajów koron
nych 234-90. Akcje Bankyereinu 119 30. Rosyjski 
rubel papierowy 135-75.

47.o°/0 reuta wspólna — •— . 5% renta austr. 
papier. — '— . 5% renta austr. złota —•— , Renta 
4% węg. złota 104 25. 5% renta węg. pap. 99-80 
Napoleondory —.—. Marki niem. — •—.

Towarz. kred. gal. ziemsk. 5% • • •
Jł ,, B „ 4°/o ■

57, l»s- w lat-
4% los. w 41'/2 1.

n 4>/e°/o los. W 52 1.
r, * r 4% los. w 56 lat.

III. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włośe. w likw. (d. 6%) 3% 

„ „ „ „ (d. 5%) 2 '/,%  - ■
IV. Obligi za 100 zł.

Indemnizac/jne galic. 5°/0 m. k..................
Galie, funduszu propinacyjnego 4% . .
Kom. banku krajowego 5% w. a. 1. em 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6% w. a.

„ z r. 1883 4V,<>/0 . . .
V. Losy.

Losy miasta K ra k o w a ..................................
Losy miasta Stanisławowa.............................

. 100-60 101-30

. 98-30 99—

. 100 60 101-30

. 95-40 96-10

. 100-15 100.85

. 94-60 95-30

, 57— 60—
. 47— 50—

. 104— 104-70
-  92 20 92-90
100-75 _■__

, 104-50 _■ _
. 9810 98-80

. 2250 24-50
— •— 34—

Przyjechali do L w ow a
dnia 4. czerwca 1890.

Hotel Angielski. W. Padlewski z Zadarowa. M. Zdul- 
ski z Kolbuszowy. A. Zawadzki z Jaworowa. C. Lekczyński 
z Remenowa. J. Stebelski z Wiednia. L. Kulczycki z Lopa- 
tyna. J. Timoftiewiez z Krosna. K. Jordan z Krakowa.

Hotel Kuhna. T. Korytyński z Dmytrowie. L. Polań
ski z Babiny. Ks. J. Reszytyło z Magierowa. R. Nitz z Sie- 
chowa. Ks. T. Humiński z Tustanowiec. Ks. J. Bezuszko z Ro- 
kitnej. Ks. Jan Sollohub z Niesłuc-iiowa.

Hotel Żorla. 0. Orłowski 7, Połowiee. T. Horodyski 
z Komarowa. A. Horodyski z Bielska. K. br. Mertens z Łań
cuta. A Putiata z Wołynia.

K A D E S Ł lA H E .
(Bubrjk*. ta ni* poch#dxi od Redakcji, która tei iads«j 

odpowiodsialnośoi M w z r:i* biarze na siebie.)

Na śmierć nie wynaleziono dotychczas 
żadnego lekarstwa, ale zdrowe, odporne ciało, 
organizm, który jest dobrze odżywiany, odpiera 
zwycięzko nie jeden atak „przyjaciółki Kostusi". 
Cóż zaś nieregularnie fnnkejonującemu przyrzą
dowi trawienia może być bardziej przydatnem, 
jak z góry już na pół strawione tj. rozpuszczone 
mięso, jakie znajdujemy właśnie w Kemmericha 
peptonie mięsnym? Z radością otworzyły się 
podwoje dla tego preparatu, który obok własno
ści, iż łatwo może. być strawionym, odznacza się 
wielką pożywnością i znakomitym smakiem i z ra
dością chwyta gospodyni domu sposobność, aby 
swe rosoły, sosy itd. nietylko co do ich smaku, 
lecz także w odniesieniu do ich pożywności po
prawić. 346 6

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do naturaluej wielkości — wykonywa

Zakład I UQnnOl,l  Lwów,
fo togra ficzn y  * ' r l u i l l iC l  uL A kad em iok a 18.

Wladomeiei fitMowe.
Lwów, dnia 4. czerwca. (Z Izby handlowej).

L Akcje za sztukę.
UlSiCa oauaja

Kolej gafie. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 198-50 201-—
Kolej Lwów -Czem.-Jasska po 200 zł. w. a. 230'— 233 —
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a  . 303 — 306’-
Banku kredyt, gafie, po 200 zł. w. a. . . . — Si e 

li. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5 * / , .........10T30 102 —

, . r 5°/. wyl. 10% .106-75 10745
Banku krajowego 47,%  los. w 51 latach . 99-— .9970

Nadzwyczajne walne zgromadzenie

I. tow. thj. nflr i woslo ziemio
w  K ołom yi

odbędzie się d. 10. bm. 1890 r. w Kołomyi w sali 
rady gminnej o godz. 6. wieczorem, a w razie 
braku kompletu duia 18. bm. z porządkiem dzien
nym, który osobno każdemu członkowi równocze

śnie się wysyła. 364
Kołomyja 2. czerwca. D y r e k c j a .

P fłcląg! L ile ju w e
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. czerwca 1890.)

S ą 60 n ^ a
Do Lwowa przychodzą: U 5. g0

fwolj. -try g I-

Z K ra k o w a ............................. 4-03 8-50 (5-2P. 7 15
Z Podwołoczysk .................... 2-20 7-30 315,--
Z Podwołoczysk na Podzamcze . 
Z Suczawy. Gzemiowiec, Husia- 

tyna i Stanisławowa . . . 
Z Suczawy, Gzemiowiec i Sta

nisławowa .........................
Z Suchej, Chyrowa, Husiafyna 

Stanisławowa i Stryja 
Z Suchej, Chyrowa, Lawoeznego

i Stryja ..............................
Z Pesztu , Lawoeznego , Chyro

wa, Husiatyna, Stanisławowa
i Stryja ..............................

Z Sokala i Bełżca (codzień)
Z Bełżca (co wtorek i piątek) .

2-08 

8 —

7-31

2—

6-53

3-36

8-26

12 0,8

2-38 3;

5-41
10-17

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa .............................. 2-28 t ‘iO 7-20 9 30
Do Podwołoczysk 411 9-50 10 35
Do Podwołoczysk z Podzameza 
Do Zimnejv.-ody-Rudna . . . 
Do Suczawy, Czerniowiee, Sta

nisławowa i Husiatyna . . 
Do Stanisławowa, Gzemiowiec, 

Jas i Bukaresztu . . . .  
Do Stryja, Ławoezn., Staniał., 

Husiatyna,, Chyrowa i Suchej 
Do Stryja, Chyrowa, i Suchej . 
Do Stryja, Stanisławowa, Husia- 

tyna , Lawoeznego , Pesztu, 
Chyrowa i Stróż? . . .  

Do Bełżca i Sokala (codz.) . . 
„ „ (co piątek) . . • • 
„ „ (co wtorku) . ■ •

4-22

9-16 13-1G

4-30

8 45 
10-20

.V83

1015
4-20

11-05

8-03
2-29
4-43

IJWiSgfa: łTUOZJLIiy IHUKOrrour J.1UW-*. «v„v„uu, v«mauiia
porę nocna od godziny 6 wieczór dc 3 ruin. 59 rano

Ogłoszeń rozkładu jazdy na szlakach kolei państwo
wych w Galicji, nabyć można w każdej stacji po 6 ct. za 
sztukę.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .
po cencie od wyrazu.

BRYNDZĘ Liptawskę , świeżą , wyborną, 
funt 32 ćt., poleca Karol Bayer, Lwów, ul. Krakowska.

W  5000 egzemplarzach
„Gazety kolejowej dla Oalicji i Bukow iny44.
Uprasza się o wczesne nadesłanie inseratów, które dla tego numeru wyjątkowo bardzo

tanio obliczane będą. 1 6 4 8

J u ż  w yszło

D L A  G Ł O D N Y C H
pismo zbiorowe 

1 utworów kobiecego pióra
wydane staraniem

TOWARZYSTWA 
OSZCZĘDNOŚCI KOBIET

Cena złr. 1. 1645
z przesyłką poeztową na prowincji

złr 1-15 ct. "Ona
Do nabycia

wc wszystkich księgarniach.
Skład główny w księgarni 

y._.p "  ' ~

l  - |« W  1we Lwowie.

Sezon otw arty  20. maja. 1602
Zakład kąpieli slarczanych i  żelazisto-borowinowych.

17 . , w Pustomytseh uznała chlubnie „Komisja krakowskiej wystawy
t , ,•*.? „ dla. ich zbawiennego skutku zalecają takowe powagi lekarskie, jako
lekarskiej* > * Up7nic*v na następujące cierpienia: Zbytnia otyłość* poda- 
niezawodny środek leczniczy 4łr,* £ b t  lłszaji gj-uiis (zaniedbana ln£ Sie le-
g ra , reuinntjz , upławy, zboczenia i brak regularności, hypochon- 
c/.ona), biedn e j M i g r e n a ,  Tic convnlsif, Tabcs dorsnalis,
drja, melancholia, nys J ’ . kap;0ie ciepłe, siarczanc 1 żelazisto-boro-
isekias, parali- Mom ^  cicrpjeiiiach kobiecych tak samo sknteezue jak
frau een sbad zk ie , T-aznia, i O e n ^ p o t r a w  niższe jak w zwykłych pierwszo-

W ikt Zdrowy i ^ yie^ kania zupełuie suche w parku szpil-rządnyoh restauracjach lwowskicn.^^^ ^  ^  ^  1 ^

kOWympWod bw m T ikładU  jest stucja^olci. Jazda ze Lwowa trwa 27
minut i kosztuje tonr 1 r ®t qUI 47T pociągi ze Lwowa, a tak samo 3 razy od- 

Codziennie przychodzą J_ . - 76 LWOwa do kąpieli wieczornej do
chodzą z Pustomyt do Lwowa. kaDjeij powracać już o godzinie 8 26 minutjeżdiać, a nazajutrz po P0̂ , . ^ P‘ P
(rano) do obowiązkow swogo z . . j anego porozumienia listownego: ZakładAdres do zgłoszenia 1 p -. D
leeznlezy Pustom yty. Lwowa do Pustomyt podług zegaru lwow-

Pociągi kolejowe ^ ^ J  prfudniem o godz. 10-Ź0, wieczorem o go- 
skiogo: rano o godzinie 5 59. p™ F dQ jjW0Wa; rano o godz. 8 26, po po- dzinie 8-45 : zaś przychodzą z Pd y 12.g minut
łudniu o godz. 3'36, w nocy o S° * 1 *l~*'  --------------

Poszukuję 1

majątku ziemsk ego
do kupieniu, z kilkuset morgowym iglastym 
lasem (drzewostanem) w cenie 60 do 10 0  
tysięcy złr. Wyklucza się pośrednictwo osób 
trzecich. Bliższe wyjaśnienia i zgłoszenia 
pod adresem: Feliks Podolski w Sprynie 

podolskiej, poczta Sambor.
((Ajencja anonsów we Lwowie.) 1643

1 N i.jlcp-zo C/A-mWUo
na św itc ic .

B R Ó m i S R .
Elmerhausen & Reich,

W ien, I . ,  Wallflsohgasse 3. 
Największy skład angielskich i auetrjackieh
Bicyklów Safetles i Trycyklów.
Cenniki za nadesłaniem et. 10 w markach. 
Książka pouczająca 20 et. w markach. Na
prawy obliczamy najtaniej. — Fotograficzne 
1533 aparaty momentalne.

O

W IE D E ft
am o i r o t a  1 8 »  »  

U Z E R N I D L  O
to nie zawiera w sobie wltryoleja,
1579 daje łatwo bal-dzo 

czarn y  lśn ią c y  p o ły sk , 
czyni skórę trw ałą.

Do nabycia wszędzie. W  
Z powodu wielu bezwartościo

wych naśladowań, uprasza się Sza
nowną Publiczność, aby wyraźnie żą
dała wyrobu Fernolendta, i tylko 
ten jako prawdziwy uznawała, który 
posiada powyższą markę i moje 

nazwisko:
S T .  F E B N O L E \D T .

Dla Cukierników, Hoteli, Aptek i d la ' 
każdego gospodarstwa.

j Na wiedeńskiej wystawie pszczół w roku 
1882 odszezególniony, niezrównany

Miód r ó ż a n y
w jblaszankach po 5 kilo, za kilo ct. 50, 
blaszanka ct. 30 za gotówkę lub za zaliczką

OEOBG DOLEKEO 1348
Handel miodu Lubiana (Laibaeh)

Dla pszczelarzy, kupców i piemikarzy miód 
do pożywienia pszczół (Filtterhonig und 
Glatthonig) w faekach po 60 kilo i ekizyn- 

kaon po 40 i 20 kilo najtaniej.

B ióro  n m z rc M s t iii
ma do umieszczenia

uzdolnione nauczycielki
Polki i Francuzki, lektorki posiadające 

języki, jakoteż bony i panny.

M O R A W S K A
we Lwowie, Rynek 29.

przy ulicy
j Mickiewicza, Brajerowskiej, Padlewskiego, 
) Szopena, Moniuszki. Kazimierzowskiej, ró

wnież kamienice przy tych ulicach. Bliż- 
! szych informaeyj udziela, jak też dotyczący 
plan sytuacyjny, zawierający również oto
czenie tego kompleksu, wydaje i wysyła na 
żądanie P. T. refloktantów bezpłatnie. Za
rząd realności Emila Bertemiliana Brajera, 
Brsjerowska 10. 1520

KASYi stare i nowe sprzedaje 
15 n<y taniej

E M I L  W E I N E R
Wlen I., Salzthorgasse 4.

C Y G A R ETO W E. które prze
wyższają pod względem klejenia 
wszelkie inne wyroby — poleca 

A. GAWŁOWSKI plao Marj&cki 1. 8.

Ś W I E Ż Ą  W O D Ę

„ C Z I C ! I E L H A “
ze zdroju Lud nika zaliczona do 
najsilniejszych w Europie szczaw 
słono-alkalicznych jod zaw ierają
cych, rozsyła główny skład wy

wozowy pod f i rmą:

Alojzy Muszyński
w Grybowie. igil



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 5. Czerwca 1890. Nr. 128.

o m o t a , in :
Na podstawie §. 97 statutów Galicyjskiego Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, wypowiada niniejszem Dyrekcja Towarzystwa 

wszystkie dotychczas jeszcze uiewylosowane tak okresowe jak i nieokreso e 5°|0 listy zastawne Towarzystwa kredytowego i wzywa 
posiadaczy tych listów, aby zgłosili się do kasy Towarzystwa z dniem 31. grudnia 1890 celem podjęcia przypadającej im za te wypo
wiedziane listy gotówki, gdyż oprocentowanie rzeczonych 5% listów, w myśl §. 25, statutów, z dniem 31. grudnia 1890 ustaje.

We Lwowie, dnia 31. maja 1890.

Z Dyrekcji Galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego.
Prezes: Zyymunf Dembowski. Dyrektor: Wrttnciszeli, Mluzwudowski.

W  myśl §. 97., 98. i 99. statutu wydaje Gal. Towarzystwo kred. ziemskie w miejscu powyżej 
wypowiedzianych 5°|0 listów zastawnych, taką samą ilość t. j.

7

4710 listów zastawnych z kuponem płatnym 31. grudnia 1890. Listy te nabyło konsorcjum finansowe 
na którego czele stoi c. k. uprz. Austr. Bank dla krajów koronnych w Wiedniu.

Chcąc ułatwić posiadaczom wypowiedzianych 5 |0 listów zastawnych Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego zamianę tychże na 41|2°|0 listy zastawne tegoż Towarzystwa

Galicyjski Ba\ ii kredytowy
donosi, źe powyższe konsorcjum z nabytych 4 V | o  listów zastawnych kwotę:

K i l * .  2 0 , 0 0 0 . 0 0 0

pozostawia do dyspozycji posiadaczy 5°|0 listów zastawnych po kursie s ł r .  @9“5 0  za. MJO z ł r .  
imiennej wartości — w ten sposób, że posiadacz 5°|0 lis tu  zastaw nego w ypow iedzianego  na d/ień 
31. grudnia r. b. otrzyma za każde:

1 0 0  złr. 5°{0 listu zastawnego z kuponem płatnym 31. grudnia 1890  
100  złr. w 4% %  liście zastawnym z kuponem płatnym 31. grudnia 1890  
oraz dopłatę w gotówce w kwocie 7 5  centów za każde 100  złr.
w ezem mieści się 25 ct. tytułem  bonifikacji 5°|0 kuponu płatnego 31. grudnia 1890 zamie
nionego na 4'J.j procentowy.

W ymiana wypowiedzianych 5°j0 listów zastawnych na 4 1J3°j0 rozpocznie się dnia 6 Czerwca r. b 
i trwać bedzie do 28 Czerwca 1890, zamkniętą jednakże być może i wcześniej, jeżeli przeznaczona 
do wymiany kwota wyczerpaną zostanie.

W szystkie 5 ° i 0 listy zastawne do wymiany przeznaczone muszą być podług seryi i numerów 
skonsygnowane, w naturze złożone. W yjątek stanowią 5°|0 listy zastawne winkulowane oraz 5°|0 listy 
zastawne znajdujące się w depozytach sądowych i zakładach finansowych, które ze względu na krót
kość czasu wystarczy w terminie powyższym zgłosić w g a l .  'B a n k u , k r e d y t o w y m  i dla wymiany 
których pozostawia się czas do końca lipca h. r.; zgłoszenia takie uwzględniane będą jednak jedynie 
w m iarę, o ile kwota 20,000.000 złr. do konwersji przeznaczona pierwej wyczerpaną nie zostanie.

w e Lwowie : galicyjskie Towarzystwo kredytowe ziemskie, 
galicyski Bank kredytowy, 
galicyjska Kasa Oszczędności, 
c. k. uprzyw. galic. akcyjny Bank hipoteczny,
Bank krajowy król. Galicji i Lodomerji z W. ks. Krakowskiem, 
Dom bankowy „Sokal i Lilien“,

„ „August Scheilenberg“,
„Goldstern i Loewenherz";

W Krakowie: Towarzystwo wzajemnego kredytu,
Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego Banku hipotecznego, 
Powiatowa Kasa Oszczędności, jako zast. Banku krajowego,
Dom bankowy „Blau i Epstein“,

„Albert Mendelsburg“;

Lwów, dnia 81. maja 1890.

i a n ę  u « k . w t c e 9 E n l a | a % :
W Tarnopolu: Fil ia c. k. uprz. galic.  akcyjnego  Banku h ipotecznego;

Bank powiatowy jako zastępstwo Banku krajowego; 
w Czerniowcach: Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego Binku h i p o t e c z n e g o ;
w Bieczu, Bochni, Bóbrce, Brzesku, Brzezinach, Cieszanowie, Dąbrowej, Delatynie, 

Dobromilu, Drohobyczu, Gli nianiach, Jaśle, Jarosławiu, Jaworowie, Kamionce, 
Kołomyi, Krośnie, Limanowej, Łańcucie, Mielca, Mościskach, Myślenicach, No
wym Sączu, Oświęcimiu, Podhajcaoh; Przemyślu, Przemyślan ich, Radziechowie, 
Rohatynie, Ropczycach, Rudkach, Rzeszowie, Sanoku. Samborze, Śniatynie, So
kalu, Stanisławowie, Stryju, Tarnobrzegu, Tarnopolu, Tarnowie, Tłumaczu, Trem
bowli, Wadowicach, Wieliczce, Zaleszczykach, Zbarażu, Złoczowie i Żółkw i:

Zastępstwa Banku krajowego.

Galicyjski Bank kredytowy.

II

Wydai vca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki Z drukarn i i litografii Filiera i Spółki (le le fo u u  Nr. 174a).


